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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra. 2, 
rocznie rs, 8, z odlnoszeniem do domu, 

E przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy. kwartalnie ra. 2 
mp. 60, rocznie ra. 10. 
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PISM 
Aleksandra Swiętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 


Wragikomedya prawdy: 


On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa, 
Klub szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecie, 
Cholera w Neapolu. 
Cena rs. 1 k. 20; przesylka pocztowa kop. 15 
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POLITYKA. 


NOZ * j>== 


UW ATEN AC HE. 


jody rząd grecki wysyłul kaięcia 
Jerzego z fłotylą nu wody kreteń- 

jakie, u Vassosu z oddziuiem woj- 

aku na ląd wyspy, wiadziuno powszech- 
Wa 20 chociaż może mieć jakieś zachęty 
tujemno tej lub owej dyplomacji, ulega 
Jedyuk glównie nuciskowi putryotyzmu, 
ry wybuchnął z mus ludu tak w atoli- 
jakna prowineyi, x sily istotnie adol- 
4 przygnębić rozaądok w rządzących, 
| Sowidywano wówozus, 20 gra, polega- 
PE na otworzeniu upustów dla żądzy bo- 
JEWEJ aere greckich, a zmierzująca da mo- 
SeNezy wzmocnienia dynastyi, może się 
zakończyć przegraną i dlu serc i dla dy- 
nastyj i postawić rząd grecki w polożeniu 
gorszem od tego, z którego wydobyć się 
Przynął. Zduja aig, 2e moment ten teraz 
Już nudszedł, Lokarstwo okazujo się gor- 
azom od choroby. W logicznym rozwojn 
Przedsięwzięcia zbrojnego nu Krecie, ale 


ystyczne. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
e ras 5 
Aiministracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5, 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


— ŻYCIE SPOŁECZN 
: Liberum veto, p. Posl ranil 
mjslera — LITERATURA [ SZTUKA: 


nielogicznom lokeownżonin sił i warun- 
ków działunia, wazozęto wojnę w Tosswlii 
i Epirzo, boz formalnoga nawet joj wypo- 
wiadzeniu, n gdy wojna przyniosła po ty- 
godniu już pogrom, z patryotyzmu prze- 
ciw Turkom wyrodził się rach rowolucyj- 
ny przeciw własnemu rządowi i toraz już 
Europu, broniąca stale Turków przeciw 
powstańcom grackim na Krooia, maryna- 
rzy swoich na ląd wysadzać musi, uby 
bronili króla i rodziny królewskiej prze- 
oiw kpodziewunym powstańcom w samoj 
Gracyi. 

Po niepowodzeniu oręża, które stwiar- 
dzono tu w przeszłym tygodniu, Grecy, je- 
azezo zo wszystkich pozycyj nia wypuro- 
wani, kiedy korzyści tureckie nio były je 
szoze strutegiczniu zaokrąglone, w d. 19 — 
21 toczyli w przesmykach ponad Xerugia 
i Penciosem walki w colu odzyskaniu sta- 
nowisk wydurtych lub toż niodających się 
obronić, od przesmyku Revoni za Damass— 
nad Xoragis ku Punciosowi—na zachodzio 
aż do przosmyków prowadzących nad je- 
zioro Livadakki — na wseliodzio, Cząstko 
wu pomyślność, wydymuna do rozmiarów 
wielkich zwycięztw, podniecilu lnd atuń- 
ski tuk, że gdy ostatecznie, w d. 23 kwie- 
tnis, wyższość taktyczna, przywagu zwła- 
žo mającoj 
w sobie dużo intoligoncyi wojskowej nio- 
miockiej, przemoc liczby i nawet zulety 
dobrego sztabu otworzyły Turkom równi- 
nę BLaryssy — nie nio było prostszego 
w Atenach nad okrzyk: „Niedolęztwo, po- 
dłość, zdrada!ł* Krzyknęli tak i ciemni, 
krzyknęli i oświeceni, Tuaka sumuryczna 
krytyku działań wojennych byla jnż he- 
slom, wydanom przez rowolucyę. Główne 
dowództwo zostaje przecież do toj chwili 
w rękach następoy tronu. Jeżeli więe kto 
jęst niedolężnym, jożeli kto podłość tolo- 
rowal i zdradzio wylądz się pozwolił — to 
on, a nie on, to jeszcze gorzej bo aam król 
wszystko popsuł przez 6wojo rozkazy, wy- 
sylana z Aten—juk głosili i ciomni i świa- 
tli krzykaczo. 


szczu artyleryi, zduje się, 


Monopol i wstrzemięźliwość, — Listy petersburskie, 
— BADANIA NAUKOWE: 

Literatura angielska, p. De. L W. — 

SPRAWY EKONOMICZNE: Dyalektyka rozwoju ekonomicznego, p. W. — O prawdę, p. L. Krzyć 

go. — Kronika. — Odpowiedzi fiedakcyi. — Ogłoszenia. 


Brzedpłatą przyjmują: Aduinistracya Prawdy araz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedał pojedynczych numerów pa k. 20 w Warsza- 
wie w Administracy! pisma i w kioskach, 

Ogloszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 

— 

Pawła Krzyża- 

ie społecznym, 

teratura polska, 


eszeze n arg 


Ogołocenie Aten z wojaka pozwoliła 
tym krzykuczom urządzić d, 27 z. m, for- 
malny bunt, Lud rzucał się na sklepy 
z broniq, rozbijał, zabiorsi, wolał, 2o po- 
leci nu granicę i pokaże tym Turkom 
itym udrajcom, jak się walczy, gdy się 
jest Grokiem trwdycyj starożytnych go- 
dnym. Przed zamkiem królewskim zgro- 
madziły się dumy, która króla trzymaly 
jakby w więzieniu, Nie dziwnego, 2e się 
„iulmirzłowio*  przybrzeżni zatrwożyli 
i wysluli mujtków — na początok, jak do- 
noszą, francuskich. Delyanis ofiurował 
królowi dymisyę gabinotu. Król nie miał 
komu ofińrownć awojej, ale pogłosek o za- 
miurzo abdykacyi nia trzeba uważać za 
ten wiatr, co wiojo: owszem, byly zamy= 
sly, ula byl i odmysl. Król pozostał, aby 
nowych ministrów poszukać sobie wśród 
nowych ludzi, owych rowolucyonistów, 
którzy się wylęgli z klęsk tossulskiel. Na 
ozelo ich stoi Rallis: on zatom będzia po- 
wołanym do oczyszczenia rzeczy publicz= 
nej z niedołęztwa, podłości i zdrady i da 
naprawienia złogo, jakie te jędzo zrządziły, 
Alo Hallis nie cheo stawać sum jawnie 
n storu: prezoósem będzie stary Kunaris; 
człowiek nowy weżmie aobio sprawy wo- 
wnwaęttzno, może zagraniczne, u nawet 
wojnę. Tuk stala formucyn gubinetowa 
we krodę. Wlasciwie wazystko było jesz- 
czo wo mgle, Mglu tuż najlepiej symholi- 
zuje stan duchowy dzisiejszogo rządu 
w Atonuch, 

Ostatecznio dynastya nio upadnie: król 
delej punować będziu; do ministorynm no- 
wego zuijdą się, jeśli nio Indzio jutra, to 
sturzy i zużyci ludzie dnia wezorujszego; 
wojna odrazu nie ustanie, ehoć nie w niej 
dobrogo spodziewać się już nie można; 
wreszcie lud atoński pozna, iż nio tak łu- 
two lori się z karabinom 1 kulą w ogień, 
jak » żądzą i frazesom nu plac Konstytu- 
cyi. Wszystko powróci do stanu zwyldej 
powszedniości—tylko nia wrócą już mlo- 
do nadzieje i mlody zapał, wiara wsiobie, 
odwagu i sila do wywoływania wypad- 
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ków. Rozczarowanie ogarnia umysły i aor- 
ea: A nie klęski, nie wątlość sil, nie brak 
zdolności, wręcz niuudolność roznmu wo- 
jennego- jest najobfitszom jogo źrodłom, 
ale poczucie, żo materyuł żywy armii 
i rządu nie atoi na wysokości zadań dzio- 
jowych. Od przegranych w Molunie, czy 
w Mati, od zajęciu Laryssy przez nioprzy- 
jaciela, od wszystkich nieszczęść, jakie 
je*zeze Greków w tej wojnie spotkać bę- 
dą musiały, gorszy jest ucieczka tych 
dzicięciu tysięcy, których dorachować się 
nia mogą ruchmistrze sztabów greckich, 
rozbitych w d. 21 do 23 z. m. Nie pogrom, 
ale to zbiegowatwo, to rozproszenie się 
jest hańbą. Inne dziesięć tysięcy przeku- 
zala pamięci naszej Fturożytność; nown 
Grecyu zdohywu się na dziesięć tysięcy 
zbiegów. Trzeba zacząć życie nowe, jośli 
się chca wogóle żyć, a nie uduwać tylko 
byt niepodlegly we właenem puństwio. 

+ Tydzień polityczny. Po odrzuceniu oddziałów ra- 
qularnego wojaka greckiego, któro w d. 16 i 17 z. m. 
wdzierały się do Macedonii tureckiej, d. 18 t, m. 
Edhem bosza wyruszył naprzód, w przesmyku Me- 
luna odniósł najbardziej stańowcza zwycięztwa, ru- 
smyt do Turnavo (Tyrnavós), opanował ja, zle zn- 
pewna siłami niedodtatecznemi, lub tylko strażą 
przednią, » dlatego po pierwszem doniesieniu zjawi- 
ło się ponowne, o trzy, a nawet cztery dni później- 
Bze, że Turcy weszli do tego samego Turnawo, która 
już raz byl zajęli, W dniach 19 do 21 Grecy walczyli 
prawie na calej linii, a głównie nn zachodzie od Da- 
mossi do Meluna, aby powetowAć straty d. 18 z. m. 
Powiedło się im tylko pod Reveni, gdzie dowodził 
pułkownik Smoleński, ala powodzenie to była bez- 
płodnem, gdyż klęska w głównym trzonie frontu bo: 
jowegu, nawprost Larysey, zmusiła do jak uajszyh- 
azepo wycofania się i z zachodniego krańca D. 23 
z, m. wieczorem Turoy mieli już Lmryssę u stóp: za- 
jeli ją 25 z, m. zrane. Stahe oszańcownnio nakazało 
stalowi grackiemu wycofać aig zupełnie na pota- 
dnie, pod Farsalos starożytny, Pharsnię jak opiewa 
telegra! Tu będzie nowa linia, nowy Opór ~a zape- 
wne i nowa klęska, Przykre wrażenie sprawia po- 
mel wiedeński, który usiłuje przekonać, iż nio nie 
ptracono czegoby pad IFarsałos sowicia wynagro- 
dzić mobie nie można, 

Straty podwją Gracy na jakie 1,000 ludzi, Turcy 
chwalą się 2,000 jańców, których lezin pomnożyć 
tylko mogą oddziały w porę nia wycofana ze wscho- 
dniej części widowni, z okalis doliny Tempe. Dzic- 
sięciu tysięcy rozbitych Greków doliczyć się niepo- 
dobna, Procent rozbitków, może maruderów—prze- 
rażający. Wszystkiej armii mogło być 30,000. 

Przydałyby się w Tessalii oddziały postane do 
Epiru, gdzie teraz lekkomyślność tylko trzymać-by 
je mogla, jeśli Preveza w ciągu kilku dni się nie 
podda, a ma być już ogłodzoną. Turcy i tu adno- 
stą juz przewagę i Jada chwila moża nadejść tele- 
gram o zupełuem wyparciu Greków za Artę. 

W Atenach zamęt. Wodzem tymczasowym w Tes- 
zostal szczęśliwy dowódca z Reveni, Smoleń - 
| Kø, następca tronu trzyma się jeszcze przy 
wojsku. Stary gabinet padał się do dymisyij nowy 
jeszcze nie utworzony. 

Ze zwierzeń niestrudzonych „ust rządu angielskie- 
go,“ p. Curzona, dowiaduje się opinia w Europie, że 
chciano uważać Kretę za neutralną, ale się to nia 
udalo, ko powstańcy napadają na admirałów. Jest 
więc wojna: sily, regulaminy i rządy admiralskie, i na 
dal, jak dotychczas, funkcyonować będą. O poćra 
dnictwie była już mowa, ale rząd grecki walczyć 
postanowił do upadłego. 

Do króla włoskiego d.23z.m, strzelał, w Rzy- 
mie niejaki Acciarito; ma to być alho waryat, albo 
zocyslista, albo na własną rękę, albo w spisku dzis- 
łający. zym wyprawił wielką manifestacyę, która 
dała moralne pokrzepienie dynastyj, W samej spra- 
wie ntrzelania niema jeszcza poważnych wiado- 
mości. 

Cesarz austryacki w poniedziałek zrana przejeż- 
dźał przez Warszawę, nazajutrz zraua byl w Pete- 
raburgu. Szereg iełegramów podaje przebieg ze- 
wnętrznych przygód tej ważnej wizyty, Ostatni 
wa 


Tetersturg, 28 kwietnia, Wczoraj a g. 7 wicezorem 
w Mikołajewskiej sali pałscu Zimawego odbył się 
obiad pulawy na cześć Cesarza austrynekiego. Naj- 
jaśniejszy Pan był w mundurze uustryackim, Cesarz 


Franciszek Józef w rosyjskim. Gdy podano wina 
szampańskie, Najjaśniejszy Van, podjąwszy kielich, 
zwrócił się do Cesarza nustrynckiego z temi słowy: 
„Jemłem uszczęśliwiony obecnością Wsszoj Cesar- 
skiej Mości wśród nas i nia mugę nie wyrazić Swo- 
jej wdzięczności za ten nowy duwód szczerej przy- 
jaźni, łączącej nas Przyjaźń ta umacmona jest 0- 
gólnemi względnni i zasadami, skierowauemi ku 
znhezpieczeniu dobrodziejstw pokaju dla narodów 
naszych. Waszej ('osarskiej Mości znane są serde- 
czne uczucia, jakie żywię względem Wna i szozegól- 
ne znaczenie, jakie przykladam do zupełnej soli- 
darności naszej w celu osiągniącia wspólnego celu, 
do którego dążymy. Piję zk zdrowia Waszej (evar 
akiej Mości. Jej Cesarskiej Mości Cesarzowej i ca- 
lej Cesarskiej Rodzioy.* Orkiestra odegrala hymn 
austryacki. W odpowiedzi oa słowa Najjniniej szego 
Pana, Najdogtojniejszy Gość zwrócił się do Jego 
Cesarskiej Mości  następującemi yłowy: „Głęnoko 
wzruszony gorącem i serdecznem przyjęciem, oka- 
zanein mi przez Waszą Cesarską Maść i niejedno - 
krotnymi objawami uprzejmości, których doznawa 

łem od chwili przejazdu przez granice państwa Wa- 
szej Cesarskiej Mości, ze szezepólnem zadowole- 
niem wyrażam Waszej Cosarskiej Mofci moją gorg 

cą i szczerą wdziączność. Miło mi widzieć w tom 
nowy dowód ścisłej przyjaźni, która nas łączy, 
a która, będąc opartą na wzujemoem gaufaniu 
iszezerości, ntunowi dla nnazych ludów silną rę- 
kojmię pokoju i błogosławieństwa. Oałkowiciendda- 
ny urzeczywistajoniu tego działa, hędę szazęśliwym, 
mogąc zawazć liczyć na drogocenne wapółdziałanie 
Wawzaj Cesarskiej Mości w tem dążeniu, i przeko- 
nany o powodzeniu, zapownionem przez wspólne 
nusze usilowania, piję zdrowia Waszej Cesarskiej 
Mości, Najjaśniejszej Cesarzowej i całej Rodziny 
Cesarskiej,” 


i. lb, 
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nielismy tylko o jednej stronie 
życia ekonomicznego, na którą 
oddziała monopol wódezany. Wogóle 
wszakże roforma ta pod względem ekono- 
micznym i społecznym będzie miała do- 
niosłe, nierównie więkazo znaczenie, niż 
się zdaje pozornie, Przede wszystkiem jest 
ona zamachem na proceder szynkarzy, 
u więc dość liczne rzesze ludzi, przewa- 
żnie lichych lub wątpliwych pod wzglę- 
dom moralnym, wytwarzających ogniska 
wszolkiogo żepaucia, występku i zbrodni. 
Na to zjawisko życia prowincyonalnogo 
zwrócił uwagę, widocznie dobry jego zua- 
wca, p. Prandota w ciekuwej broszurze 
p.t. „Monopol wódozany i wstrzemiężli: 
wość" (Kalisz, 1887). 

Zobaczmy, jakio ma znaczenie szynk 
i szynkarz dla ludności wiejskiej. Ci pro- 
codorzyści rzadko bywają samadzielni; 
przeważnie sq to tylko sprzedawey-chrze- 
ścianie, podstawieni przez Żydów, którym 
prawa zabranie wydzierża wiać propina- 
oyo wiejskie. Pomimo to są oni jednak 
najczęściej faktycznymi dzierżawcami 0- 
wych propinacyj. Rządy niami na miej- 
acu bądź sami osobiście, bądź przez swych 
jednowierezych zastępców, kontrolując 
ściśle podstawionych przez siobio szynka- 
rzy i dając im właściwe wskazówki co do 
prowadzenia handlu, udzielania kredytu 
swojej klientoli itd. Duszą szynkurstwa, 


kierownikiem jogo — pisza p. Prandota— 
jest Żyd, który zna wybornie wszalkie 
stosunki miejscowo i umie z nich dosko- 
nale korzystać. Mieszka 'on zwykle na 
wai, w pobliżu karczmy, posiada sklepik 
towarów drobnych i kolonialnych, Wy- 
mienia je chętnie gospodyniam wiejskim 
na różne produkty, z dobrym zarobkiem. 
Nadto skapuje na dostawę do miasta lab 
na wywóz zu granicę: jaja, gęsi, maało, 
pierze, wogóle wszystko, co się da kupid 
i spieniężyć korzystnie. Tradni się jedno- 
cześnie pożyczaniem pieniędzy na procent, 
Pomimo różnych obastrzeń i dozoru poli- 
©yjnego, szynkarstwo u nas jest azero- 
kiem polem do ciąglych i bezkarnych 
nadużyć, Szynki są siedliskiom pokajtnych 
doradoów lub ugentów, stanowiąoyoh 
klientelę stalą: Tam się piszą prosby u- 
rzędowe w intoresach mniejszej wagi, 
tam wreszcie sy udziolana wiośniakom 
przybylym różno iuformaoyo i wskazówki 
za należyty poczęstunak i datok pionięż- 
ny. Gospodnrzo szynków takich stązcgą 
się joszoza wdawad w jakieś interesy po- 
boczne, ryzykowne, poprzostając na ato- 
aunkowo znacznym dochodzie zo sprzedn* 
zy wódki i zakągok. 

Im bardziej zakład joat stronny, im 
latwiej może unikać kontroli, tem szerszy 
posiada anltroa działalności, W szynkach 
zamiejskich aq obazarna asla do tańca, 
gdzie w dni świąteczno ludność fubryczna, 
rzemioślnicza, slużba i wyrobnicy oddają 
się zabawia. Gospodarza tolorują tam sl- 
bo popierają wszolką niemoralność. Na 
usługi gości sy w każdoj chwili gotowa 
indebki hoczno Jub na strychu, Tam sią 
odbywają zatargi i krwawe zupasy, kno- 
wania złodziei, rabusiów i zbójów, tam 
się wresacia przechowują wszelkie skru- 
dzione i zrabowana rzoczy. 

Wszystkie to ognisku przestępstwa, za- 
psucia i ruiny ludności mujq być stanow- 
czy zniesione z chwilą wprowadzenia Mo- 
nopoln wódezunogo. Będzie to jednak za: 
ledwie poozątek dzioła, bo usunięcia te- 
go, z czem lud się zrósł od wieków, mu- 
si wplynąó hu wytworzonie szynkowni 
pokątnych. Wzięto i tę okoliczność pad 
uwagę i postunowiono stworzyć Towarzy- 
atwa wstrzemiężliwości, środek upruwia- 
ny na całym świecie oywilizo wanym z ró- 
żnom powodzoniem, 

W tych guberniach Oesarstwa, gdzio 
wprowadzono monopol, instytacya powyńż= 
szu już działu, Kuratoryo trzeźwości ludo- 
wej powstująy za pośredniotwem odpowie- 
dnich komitetów gubernialnych i powia- 
towych, tudzicż kuratorów, wybieranych 
z lona tych komitetów, do których składu 
wokodzą nrzędnicy różnych władz, nadto 
są powoływane w chsrukterze członków 
honorowych s głosem doradczym osoby 
prywatne, które polożyły zaslugi w apra- 
wio popierania trzeźwości; wreszcie ludzie 
dobrowolnie podej mujący się togo współ- 
działania, w charakterzo doradczym. Pra- 
wo powołuje także i kobiety w poczet 
czlonków bonorowych i wspóldziałają- 
cych. Wazystkim ezlonkom kuratoryi slu- 
ży, na równi z urzędnikami, prawo zwie- 
dzania i kontrolowania zakładów handlu- 
jących trunkami. Rozciągują oni dozór 
nad sprzedażą prawidłową, śledzy uchy- 
bieniu, a dostrzeglazy je, zawiadamiają 
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o przekroczeniu ustawy wladze akcyzowe 
ipoleyjno dla pociągnięcia winnych do 
odpowiadzialności, 

Oprócz powyższej 
zadaniem kuratoryi joat: azerzyć śród lu- 
du pojęcia o szkodłiwości nadmiernego 
ażywunia trunków, tudzież dostarczać mu 
środków zażytkowania chwil wolnych od 
pracy. W tym colu mają być urzydzune 
odczyty i zebrunia towarzyskie. Prócz 
tego wolno szerzyć wyduwuicetwu, zachę- 
cające do trzeźwości, zukłudać horbacinr- 
nio, czytelnio ludowo itd, utrzymywać 
pr.ytulki lecznicze dla pijaków i wspól- 
działać jednocześnio z prywatnemi inaty- 
tncyami i Towurzystwami, zawiązywano- 
mi również w celach trzeżwości i watrze- 
miężliwości, 

Program jest dość rozległy, O ilo wszak- 
te dochodzą nas wieści o działalności o- 
wych Towarzystw tam, gdzie już jstniojo 
monopol, w praktyce znana jost nieme] 
jedynie czynność administracyjna, tj. do- 
sór i zawiadamianie władz odpowiednich 
a nudnużyciach. Przytem ogół prywatny 
pomimo szerokiego pola w programie, 
bardzo mały mu zakros w praktyce, Btoi 
temu ns przeszkodzie, zdaje się, zbytnia 
formalintyka, któru wogólo wprowadza 
martwotę do wszelkich instytucyj apole- 
cznych. Dlatego też w wielu miojscowo- 
ściach pijaństwo rozwiolmożniło wię josz- 
osa Lurdziej, niż przod monopolom i po- 
wataniem Towarzystw wstrzemiężliwości, 
z tą różnicą, żo nie w szynkuch jawnych, 
lecz pokątnych, gdzie kurutorye nie zdo- 
laly ich dopatrzyć, lub na świożem powie- 
trzu, tuż obok sprzedaży wódek w butel- 
kach. 

T uan monopol wejdzie w życie od 1 sty- 
cznia 1888 r., a więc jednoczośnie będą 
nawiązano kuratorye trzeźwości ludowej. 

Zorganizowana propaganda trzeźwości 
powiuna działać środkami możliwie naj- 
szerszymi, najburdziej awojakimi dla lu- 
du. Powinien on zupełnie rozumieć, oo aig 
mu wskuzujo i mówi, oraz szczerze wie- 
rzyć i ufuć tym, którzy na niogo będą 
driałać moralnie, 
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Kolej Sberyjska na usługach skazańców. — Jej 

przyszła rola polityczna i ekonomiczna, — Handel 

mortki | Japonia, jako groźna wupółzawodniczka.— 

Prryszłe wojna ekonomiczna. — Finlendya, — Po- 
lityka na kresach. 


© rogu Byboryjska jest przedmiotom 
Qoraz haczniejszoj uwagi nietylko 
wielomilionowej ludności państwu 
Tosyjskiego, leez i całego niemal świata, 
awlaszczą od chwili, gdy Rosyn woszła 
w uklady z Ohinami, utrwaliła tam swoje 
stanowisko finansowe i działa wspólnie 
s Erancyg. Zanim atoli w życiu prakty- 
cenom Swiat pozna doniosłą i szeroky rolę 
tej wielkiej drogi, już dzisiaj wyświadcza 
ona nieocenione usługi najnieszczęśliw- 
szym: Rkazańcom, Dawniej odbywali oni 
długą i uciążliwą wędrówkę do Byberyi 
Wschodniej pieszo lub końmi. Podróż 
trwula rok, dwa, a nawet trzy lata. Wie- 
lu w tym czasie nmierało lub nahawialo 


się chorób nieulaczalnych, męczących. 
Dziś warunki znacznia się zmieniły, ay- 
stem deportacyjny uproszczono. Miano- ' 


wicie nakazano wysyłać przestępców ko- 
leją do punktn krańcowego, tj. tam, gdzia 
się ruch kończy na liniach nowych. Dzię- 
ki tomu skazańcy wywiozioni np. a Mo- 
akwy, w ciągu dziesięciu dni przebywają 
olbrzymią przestrzeń do Kaińska (za Kra- 
anojarskiom), a stamtąd wędrują już da- 
lej pieszo lub końmi przez Irkuek. Dla 
wyslanych do Byberyi Zachodniej nlga 
jeszcze większa, bo zupołnio unikają podró- 
ży piesza lub końmi. Tu więc kategorya 
Jadzi nujnieszezęśli wazych- nujpierwej od- 
czuła usługi kolei Syberyjskiej. 

Jej przyszla rolu ekonomiczna i polity- 
czna loży zcza w dziedzinić tuoryi, ule 
dziś już jest silnie podkreśluna przez rzo- 
e wców, Zainteresawanie wzroslu od 
e „gdy ks. Uchtomski wyruszył do 
Pekinu w aprawio odnogi Mandzurskiej, 
której znaczenie stanie się donioślejazam, 
gdy w niedalekiej przyszłości rozgalęzi się 
onr ku portom morza Żóltego, do Pokinu 
i dalej, przy pomocy Francuzów, przez 
Anam do Burma. M 

Rozwój komunikacyi kolejowej stwo- 
ryy nową w szerokimi zakrosio potrzebę 
foty handlowej, której dziś ani Rosya, 
ani Franoya, ani Obiny nio posiadają. 
O tym potężnym dabrzo zorganizowanym 
motorze handlowym już dziś należy my: 
alod, tombardzioj, ż0 w pobliżu jost dziel- 
na, intoligen agsiadka Japonia. Pod- 
czas wojny z Chinami, nio mając floty, 
musiala ona przerzucuó wojsko na tory- 
tory krujn nieprzyjncielskiogo za pomo- 
eq statków handlowych. Ohcqc atoli u- 
niknąd zależności od przedsiębiorców pry- 
wautnych, uważała za korzystniejsze nabyć 
awe statki. Tym sposobam w ciągu wojny 
zakupiono od różnych Towarzystw angiel- 
skich około 100 statków. Wiole z nich 
było upełnie zrujnowanych, aporo wszuk- 
żo moglo wybornie słnżyć do celów han- 
dlowych i po akończoniu wojny. W rubry- 
co wydatków wojennych nabytok ten był 
bodaj pozycyą najpoważniejszą, który 
Chiny muszą pokryć. 

To wlasniezubowiązania, przyjęto mocą 
traktatu, silnie podkrośliły St, Peterb. Wie- 
dom, Ohiny bowiem, ponosząc klęskę, do- 
pomogły do rozwoju floty handlowej jn- 
pońskiej. niepożądanej dla Rosyi. Zwy- 
ciążcy nie zasypiali sprawy. Natychmiast 
wzięli się do dzioła. Zrozumieli oni wy- 
bornia, 2e wobec stosunkowo niawialkiej 
ludności kraju (45 milionów wruz z For- 
mozg), trzoba wszalkiemi siłami dążyć do 
rozwoju przomysłu i handlu. Rząd tedy 
opracował i wprowadził w wykonanie ró- 
żnu ułatwienia i poparcia przedsiębiorstw, 
szczególnie komunikacyjnych, przedo- 
wszystkiem na drogach morskich, prowa- 
dzących do Australii, Europy, Ameryki 
przez Honolulu, do różnych portów Japo- 
nii, Formozy, Ohin i do Władywostoku, 
Główną uwagę najpiorw zwrócono na 
linię europejską, gdyż Japonia usiłuje 
znieść współzawodnictwo krajów naszej 
części świata; przytem jest ona zwolonni- 
czką zasady Monroego: „Japonia dla Ja- 
pończyków,* Linią glówną jost także pro- 
wadzącu z Władywostoku do Jokohamy. 
Rząd japoński postąpił bardzo zręcznie, 
ho przedsiębiorcom udzielił zapomogę 
zgóry w nutnrza, tj. dał im parostatki, 
nabyte podczas wojny. Tym sposobem 
szybko zorganizowano żoglugę handlową. 
Jednocześnie zobowiązana przedsiębior- 
stwa do zaopatrzenia się w statki nowe, 
pośpieszne, któroby w niczem nie ustępo- 
wały parowcom europejakim. Główne To- 
warzystwo japońskie „Nipon-Juzen-Kai- 
sza* zamówiło w Anglii kilka statków 
oceanowych pasażerskich o 5,500—6,000 
tan z szybkością 15 węzłów. Dotąd dzia- 
lają już cztery i jeżeli w takim stosunku 
dalej będzie się wzmagać sila nośna 080- 
bowo-towarowa, to wkrótce Japonia pozy- 
ska wielką połęgą w handlu morskim 
i stanie się istotnie groźną dla Europy 
wapółzawodnienką. 


Towarzystwa żeglugi japońskiej sq nad- 
zwyrzuj wprytno, przedsiębioreze i nie 
przebiorują w środkach zdobywania prze- 
wagi nad innymi. Japonia zwrócila ba- 
szną uwagę na koloj Wschodnio-Syberyj- 
ską, wybornie ocenilu jej znaczenie, po- 
sturulu się muwczasu O utrwalanie linii 
handlowej kn Wlalywostokowi i zapano- 
wanie na niej, Bardzo jest prawidopodo- 
bno, że z chwil, otwarcia ruchu zupełnego 
na kolei Wsebndnio-Syberyjskiej, Japo- 
nia stworzy bczpośrudnią i ciągłą komu- 
nikacyę morsk} między W hady wostokiom 
a Anmioryką przez Jokohamę, następnio 
zaś da Australii, Bombaju, wysp Filipiń- 
skich i dalej. 

Takie wluśnie przypuszczenie panuje 
obeenie w aferach polityki ekanomieznej 
Rosyi. a więc zarazem rodzi się myśl za- 
poVieguniu rozwojowi i przewadze han- 
dlu japońskiogo w tym znkrosie. Šrod- 
kiem takim ma być wprowadzenia stałej 
żeglugi rosyjskiej między Wladywosto- 
kiom a Jokohamą. Zdaniem Peter). Wied, 
nia nalaży tn liczyć na inioystywę pry- 
watuy, Powinien rząd dzialać zu podre- 
dnictwom foty ochotniczej; rozwijać ża- 


| glugę stopmowa, zapanować następnie na 


limach ocoann Mpokojnego, dotrznć do 
Amoryki i Anstrulii, Wtedy tylko, zdu- 
niem piama, prace i zabiegi -okolo budo- 
wy koloi Syberyjskiej nia będą zmurno- 
wano. Obecnie flota orhotnicza posiada 
tylko ŁA parowców ocoanowych. W dal- 
szym ciqgu jednak buduje statki w war- 
sztatauch ungielskich. 

Tym sposobom Rosya wypowie Japonii 
wojnę REA nu morgrth, powa- 
żmy, rozloglą i długotrwałą. Przooiwnik 
bowiem jost mocny, gdyż szybko się 
rozwija duchowo, umyslowo i økonomi- 
cznie. 

Oprócz dalekiego Wschodu powne sfa- 
ry i prasa obdarzają Rzezogólmy uwagą 
różne kresy, a więc i Finland j 
kiegoś czusn w niektórych d 
wpadla ona w niolaskę. Oskarżano ją 
i denunoyowano, posądzano nawet o taja- 
mno porozumionie polityczne z Szwenyą. 
Podejrzenia i obawy najczęściej sq, wyni- 
kiom niewiadomości. Fiulandya, pomimo 
ż6 prawie przytyka do atolisy Rosyi, jest 
zupołnie „ziemią nicznaną* dla wiola pn- 
blioystów i politykomanów. A jednak 
kraj ten zasługuje na uwagę nie dlatego, 
że stamtąd grozi niebozpioozaństwo Ro- 
ayi, lecz, że potrafił w stronach ubogich 
pod względem natury, posępnych, niemal 
aalkowicie polarnych, wprowadzić i ue 
trwalió wysoką kulturę akonomiozną, roz 
Imdzió życie duchowe. Pomimo, że posia- 
da on niepospolitych uczonych i literatów, 
tudzież ludność oświoconq, rolnictwo po- 
stępowe, handel i przamysi, nuwat Euro- 
pa zachodnia grzeszy względem nioj wiel- 
ką aroganoyą. W pojęciu wielu jej oświe- 
conych mioszkańców Finłandya jest pu- 
stymią, z ludnością nieliczną, ubogą, upo- 
śledzoną pod każdym względem. Jakiś 
eradyta niemiocki mówi: „To woale nie 
ziemia, lecz olbrzymia akala granitowa 
z milionami rozpadlin, w których woda 
płynie lub skutkiem wietrzenia powstała 
gleba, pokryta roślinnością nędzną i za- 
mioszkana przez lndzi,* 

Tymczusom tam przy bluskach słońca 
polarnego pracu wre nienstannie, bagni- 
ska i torfowiska z każdym rokiem zmniej- 
azaj się, a obszar ziemi uprawnoj wzra- 
sta. W okresie 1880—1890 potroił się. 
Trzeba podziwiaó tych ludzi, którzy ze 
spokojem i ufnością wychodzą w pole, po- 
mima, żo rolnictwo ich duje więcoj ryzy- 
ka, niż gdziekolwiek w Europie. Torfo- 
wisku i bagna zajmują dais joszeze piątą 
część calej powierzchni, Skutkiem tego 
przy klimacio wogóle surowym posiewy 
na nizinach wilgotnych zawsze są zagro- 
żone zagladą, Dzięki tylko nieprzorwanej 
operacy! alonocznej na pólnocy, trwającej 
dwa miesiąca latem, wegotacya joat silna, 
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więo i dojrzewanie zbóż mniej więcej za- 
pewnione. 

Życia Finlandczyków to nieprzerwana 
walką z trudnościami na różnych polach. 
Dla poważnego sotyologa naród ten hyl- 
by niewyczerpanem źródłom badań, a dla 
wielu obdarzonych przyjasznymi warun- 
kami klimatycznymi i społeczny mi—wzo- 
rem do naśladowania; bo na toj dużej 
„skuln granitowej" rosną piękne dusze 
i charaktery; przy temperaturza śradniej 
5o (| rodzą się serca ogrzane miłością 
bratnią, umysły jaśniejsze, niż ukośna 
promienie slonca północnego. Pomimo 
braku onergii, jaką wytwarza ciepło po- 
ludniawo, budzi się tam i wzrasta onergia 
pracy. Qzetć dla takiogo narodni 

Skoro mowa u różnych krosach, nia 
możemy pominąć milozeniem uwag nio- 
których dzionmków z powodu śmierci go- 
nerał-gubernatoru Orżewskiego, Między 
iunemi Rus pyta, czy istotnie wszędzie 
jest niozbędna władza tak silna, jaką u- 
dzielony genoral-guber „Jost to 
wladza jednej osohy, uio podlogającu za- 
dnym ograniezuniom, tkwiącym w zaan- 
dach wladz kolegialnych... Rósyjskie po- 
Biadlości nzyatyskie 1 Kanktz są to pro- 
wineyć, w których zycie kulturalne joaz- 
cze nia wszędzie mażliwc. Panują tum 
dotychczas w wielu miejscach takie „oby- 
czaja,* 2e zabójstwo jest rzeczą powsze- 
dni; istnieją nawet kantory najmu mor- 
derców. Tam niewątpliwie potrzobnu jest 
silna władza cywilna, skupiona w ręku 
jednoj osoby. Ala ozy ona jost konieczną 
nn kresach zachodnich, stanowiących pro- 
wincye spokojno i ucywilizowane? Pod 
względem wojskowym kresy wymagają 
ochrony apecyalnoj; zle co się tyczy władz 
cywilnych, to szezególna sposoby obrony 
zanad rosyjskich są już zbyteczno,* 

Now. Wr. również nio przestuje awra- 
cać uwagi na kresy, szezególnie Królo- 
stwo Polskio, „Przedstawiciela władz, ma- 
jacy ta niełatwe zadanie, powinni posis- 
dać dużo wiadomości, rozwagi i umioć 
jasno się rozglądać w warunkach miej- 
scowych,* 

Ruaskoja Obozrenje, która umiościło ob- 
szerne artykuły o kraju naszym, twierdzi, 
iż ludność wiejska nad Wisłą, to kumień 
węgielny władztwa rosyjskiego i najpo- 
wniojszo podstawy trwałości. „Grunt ton 
starają się nam odebrać siły wrogie 
w Nadwiśln, W tym celu szluchta polity- 
kująca i liczni przedstawiciole duchowiań- 
stwa katohekiego postanowili zbndzić 
w masach ludu dążności polskiv. Śród 
tych samych mas, alo w celach egoistycz= 
nych, dznia również żydowatwo, zachwie= 
wa dobrobyt itym sposobem ułatwia za- 
szozopicnie nowej iły rozkładowcj: socyu- 
lizmu międzynarodowego. Obrona gruntu, 
na którym opiera się panowanie nusze, 
czuwanie, ażaby podczas burzy nie wy- 
buchnął ugień pod stopami naszemi, oto 
pierwsze i nuj ważniejsza zulanie dzierżą- 
cych wladze.“ 

W tym coln, zdaniom organn powyższe- 
go, należy się troszczyć głownie o wycho- 
wanie ludu „w zasudach moralności i wia- 
ry, w duchu wiernopoddaństwa Tronowi 
i oddania się Mosyi.* Lud — to kamień 
trwały; ale pod wpływom stalego oddzia- 
ływania można go zamionić w piasok, „u- 
suwający aig zdradliwie pad wiolkim na- 
ciskiem. Przy dozorze niezbyt troskliwym 
i uważnym można łatwo przeoczyć ową 
przemianę kumienia.* 

Uwag w tym rodzaju mnóstwo, progra- 
mów polityki usymilacyjnej niezliczona 
moc w prasie rosyjskiej. 


Paweł Krzyżanowski. 
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Berlin, 24 kwietnia, 
Śmierć Stephana. — Jogo zasługi. — Organizacya 
poczty niemieckiej, — Tajemmice biblioteki Re- 
clara. 


ietylko urzędowa Niemey, looz na- 
ród w prawdziwem tego słowa 
znaczonia żegnał ze szczerym ża- 
lom **4go genoralnego pocztmistrza, któ- 
ry pocztę niemiecką postawił na wysoko- 
ści niedoścignionej przez inne panstwa, 

Kto kiodykolwiek stykal się z pocs- 
tą niemiecką mógł się przekonać o praw- 
dziwosci tych ałów. Oula orguuizucyu 
nie trąci tym sztucznym  formalizmem, 
który jeat wluściwaścią niomieckich u- 
rzędów państwowych, uni chłodom i py- 
chy niomacką, oo należy sobio tloma- 
czyć tem, iż Stephan dawal posluch wazel- 
kim skargom publiczności i wyraźnie na- 
kazal traktowad uprzojmio osoby prywa- 
tna. Dbałość o wygodę ogólu pobudziła go 
do stosowama na wielką skale ułatwień 
i wynalazków On pierwszy zaprowadził 
w Niemczech kartę pocztową, chene w ten 
sposób nyrościć korcespondenoyę. Tak 
akwapliwio publiczność chwyeiłu się tego 
GER wymiany myśli, pokazuje nam 
statystyka. W przeciągu lat 1874—1885 
wzrosłu alogo przeslunych w Niemozech 
kart pocztowych o 402%, u w latach 1880 
do 1890 o 144%. Stephan piarwszy również 
na szeroką skale zastosowa telefon jako 
środek porozumiewania się. Dziś 449 
miejscowości niemieckich joat zaopatrza- 
nych w aparaty tolofoniazno i liczy 103 
tys, urzędów. Sum Borlin posiada ich 31 
tys, Sieć telofoniezna Niomieo — mówiąa 
nawiusom, naj większa na świocie — two- 
rzy linię 5% tys. kilometrów długości. 
Berlin jest polączony za pomocą talefonu 
z nioktóremi stolicami europejskiemi 
i wszystkiemi większemi miastami Nie- 
miec. Obrawszy sobie zn buslo pożytek 
ogółn, Stephan buzpośradniu nigdy nie u- 
ganiał się za zyskiem i z jelnakową gor- 
liwością troszczył się o inturesy wioski, 
jak wielkiego miasta. W przeciągu osta- 
tnich pięciu lut zakładał dziennie po trzy 
nowe binrn pocztowo i jedno telegraficzne, 
W r. 1895 znajdujemy w Niemczech 23 
tys, biur pocztowych i 13 tys. telegruficz- 
nych. Pragnąc popierać słowo pisno 
i wymianę mysli listownej, zaprowadził 
pod wpływom Anglij jodnostujny tary fg 
na całym obszarzo państwowym. W éla- 
dy jego poszly wszystkie inne państwa, 
urozumiawszy donosłość toj inowaayj, 
która honoruryum pocztowe sprowadziła 
do zupułnej przejrzystości i uprościla ra- 
chunkowość w samym urzędzie. 1 po tej 
reformie potok myśli ludzkiej, która 
w formie pisanoj rozlowa się na wszyst- 
kie strony za pomocą poczty, wezbrał 
w Niomezech ku wielkiej radości Stephana 
i zgorszemu tych, którzy ostrzegali przed 
ryzykownym krokiem, Pojąwszy dzięki 
rzutkości swogo umysłu, jak scisle poczta 
jest spowinowaconą x trybem życia prze- 
mysłowego, zwykł bruć pod uwagę, jakie 
skutki ekonomiczne może wywoluć tu lub 
innu zmiana w organizacyi poczty. Wpro- 
wadzając nowe porto od pakietów poez- 
towych, ustanowił jednostajną taryfę nie- 
zależną od odległości dła małych paknn- 
kow. liefurma tu jest na rękę zwlaszcza 
wlościanom, zamioszkulym w okolicy 
wielkich miast, Do Berlina nadchodzi np. 
codziennie z sąsiednich wiosek 3,000 pa- 
ezek » maslom. Nio przewidział on jo- 
dnak, iż reforma pociągnie za sobą i akat- 
ki niepożądane, Pod wplywem ułatwień 
w stosnakuch handlowych, drobne firmy 
przestuły wysylać awych agentów zaró- 
wno dla zakupu towarów, jak dln otrzy- 
mania obstaulunków. Oprócz tego zo zni- 
żonoj taryfy dla malych pakunków korzy- 


I stają w silnym stopniu i wielkie zakład, 
a co ważniejszu, jak zapewniają teoretycy 
kwestyi pocztowej (Fr. Hausa i Karol 
Hull), przoważnie dzięki tej okoliczności 
pokrywają ona siecią filij calą prowin= 
oyẹ. Że Stephan nie był apleśniałym biu- 
rókratą, dla którego irudycya jost nuż- 
wyższem prawem i szazytem mądrości 
ludzkiej, dowodzi najdobitniej joga uokwy- 
cenio dwn charaktoryatycznych conl na- 
szej opoki: mam na myśli dążność współ- 
czonej lndzkodoi — jak dowiódł nozon” 
wiedenski Em. Horrmunn — do zaprowa- 
dzenia możliwie nujwiększoj ekonomii 
w czasio, u oprócz taga przewagę między- 
narodowych stosunków w sforzo handlu 
nad wownętrznymi. O porzaie, niomioo- 
kiej można smiuła powiedzioó, iż praonjo 
2 zegarkiom w ręku. Liczna przepisy. o- 
gluszana powszechnie, powiadamiaj pu- 
kliezność o instrakoyach, których 4oinlo a% 
obowiązani trzymać urzędnicy, Z an- 
tomatyczną regularnością rozehodzą się 
po domach listonosza o toj samoj godzi- 
nić — siądem razy dzionnia, Qa kwadran: 
skrzynki są opróżniano, u kto nio zdążył 
przed 8-mą wicezorem wrzucić liatu, ma 
jeszoze możność wyckapodyowania go, je- 
áli 5 minut przed odejsciam pociągn wło- 
ży do skrzynki na odjowiadnim dworcu, 

Już w r. 1868 zrozumiał Stephan, iż sto- 
sunki handlowe wyłamują się coraz wig- 
cej ze szranek narodowości i naszkicował 
plan dla międzynarodowago związku pocz- 
towego. Dopiero atoli w r. 1874 udało mu 
się wprowadzić w czyn awój pomysł, dzię- 
ki dyplomatycznym zabiegom Biamarcka 
Umowa berneńska stanowi epokę w histo 
wyi rozwoju międzynarodowej komanika- 
oyi listowej, Podczas gdy dziś, z wyjut- 
kiem Chin, korespoadencya zagraniczna 
tylko wielkością taryfy dość prostaj ró- 
ni się od krujowej, to przed r. 1874 od- 
biorca listu musial opłacać wartość tylu 
murek pocztowych, ilo państw mijał list 
podczas swoj wędrowki, Joszozo joden 
fakt moznu przytoczyć jako dowód braku 
duszy oschlej, biurokratycznoj w Stupha- 
nie. Gmachy pocztowe na jego żądania 
odznaczuły się gustownością i musialy 
w stylu odpowiadaó budowniotwu danoj 
miejącowońci. 

Niejadnokrotnie publiczność zacieka- 
wiona pawodzeniem znanoj i u nas Rocla- 
mowskioj brbliotoka, jedynej w swoim ro- 
dzaju niotyle pod wzzlędem cony, ilo do- 
barn dzioł, ehoiala aig dowiedzieć jakich- 
kolwiek bliższych szezegołów o tom wy- 
dawnietwie, Reclam znd trzy mal się nie- 
zachwianie zasady, iż nia puszezal za po- 
mocą ogloszen w obieg zadnych przoch wn- 
lok i zachowywał w największaj tajomni- 
oy doświadczenia, nabyte poduzas wielu- 
letniej pracy. Dopiero teraz po 30 latach 
i ogłoszenin 44 tys. tomów firma dzioli się 
z publicznością odrobiny wiadomosni 090- 
bistych. Gdy rozoszla się w 1867 » wia- 
domość, iż Reclam zamierza wydawać 10 
zeazytów miesięcznie najznakomitszych 
dzioł ze wszystkich gałęzi litoratury on- 
ropejskiej po cenie 20) funigów za tomik, 
koledzy oplakiwali lekkomyślność śmiał- 
ka, mochybnio skazującego się na ban- 
krnctwo, Bo jukiż może być czysty zaro- 
bek po obliczonin kosztów druku, przo- 
sylki i licznych rabatów? Zresztą prze- 
szłość dowiodla niepraktyczności tego po- 
mysłu. Balzac pnóciwszy się na podobne 
przedsiębiorstwo, nie mógł przez całe ży- 
cio wybrnąć z dlugów. Oprócz tego pod- 
niosły skurgi zagrożona czytolnie i anty- 
kwurynszo, Źłowrogie jednak przepowioż 
dnie i życzenia wspólzawodników nie 
ziściły się, a to jedynie dlatego, iż Reelam 
nie staral się nigdy narznoaó antora czy- 
telnikom, lecz nao-lwrot ulegał opinii o- 
gółn, Jakież sądy wydawał świetny uroo- 
pag czytelników w kwestyi literaekiej 
wartości utworów? Palma piorwszeństwa 
przypadła w udziale klusykom i — jak 
się nalożuło spodziewać — niemiockim, 
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„Wilhełm Tell“ Schillera rozszedł się 
w 620 tya, egzemplarzy, a „Hermann i Do- 
Totea* Goethego w 500 tys. Arcydziałom 
tym dotrzymuje towarzystwa „Faust“ — 
Szęść I-a w 300 tys. egzemplarzy. Tuż 
ZA nimi następuje Shakespeare, który 
w, Niemczech znalazl drugą ojczyznę. 
Zinowszych autorów doznał tego samego 
Powodzenia — doprawdy trudno nwie- 
amy ze swym „Rokiem 2000.“ 
Aby ułatwić sobie zadunie i uprzystępnić 
szergkiej publiczności nawszych koryfou- 
sżów, Reclam korzysta z prawa, na mocy 
którego po upływie 30 lat od smierci an- 
tora prace jego mogą być przedrukowane 
bęz mozyjego zezwolenia, Dzięki tomu za- 
znajomił publiczność z Sehopanhuuerem, 
którego dzieł rozsprzedana aż 30 tys, to- 
mów. W ten sam sposób apopularyzowali 
się w Niemozech Uhland, Lonau i Heine, 
Dzięki tej dopiero 20-fenigowej biblio- 
frozce urzecrywistniło się marzonie nie- 
jednego poety znalezieniu szerokiego u- 
zuania śród mas. Na nie się nie zdała tu 
Nrotekcya, skoro sędzią nej wyższym obra- 
no publiczność. Z nowszych pisarzy odzna- 
czują się poczytnością praco Ibsena, Dan- 
deta, Tolatoja i Dostojewskiego. Nie zna- 
cay to, aby zapomniano o starych, gdyż 
Walter Scott jednakżo znajduje jeszcze 
45 tys, zwolenników, a Diokena 40 tya, 
Reclam jako dobry kupiec ulegał rozka 
żowi awej klienteli; z tą samą skrnupnla- 
tnością wydawał  Aristotelesu, Spinozę 
Kanta i Darwina, co rozmaite almanachy, 
książki kucharskie, zbiory monologów 
i podręczniki dla osób urządzujących 
Przedatawienia nmatorakie. Uo się tyczy 
obcych literatur, ta znujdujemy tn prze 
slady z 25 języków! Nie pominięto ani 
t.aronkundynawskiej literatury, ani no- 
woislandzkiej, letyekiej, holendorskiej, 
iudyjskiej itp, Zo skarbnicy naszego pi- 
śmiennictwa zaczerpnął Reclam następu- 
jaco nazwisku: Dypusinskiego, Frodrę, 
M ranińekiego, Korzeniowskiego, Kraszow- 
skiego, ka, Lubomirskiego, Malczewakie- 
go, Mickiowiezu, Przyborowskiego, Itze- 
wuskiego, Siemieńskiego, Sienkiowicza, 
Świętochowskiego i Zalewakiego. 
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Rozroat plotki. 


i Jotka jest chwastem życia, roang- 
oym bardzo bujnio i wiozmiornie 
trudnym do wypielenia. Niech 
tylko w gruncie pozostanie najdrobniej- 
Rzy jej korzonek lub ziarenko, wkrótoe 
pokryje go swemi lodygami. Nie było na- 
Todu i me było czasu, w którymby ona 
nie pojawiła nię lub zupełnie znikła; tylko 
w pewnyrh miejscach i porach występuje 
Moeniej lub słabiej. Społeczeństwa są tak- 
że rodzajem ogrodów: w jednych, upra- 
"ienych sterannia, rozwijają się rośliny 
Szlachetne, pożyterzne i ozdobne, w in- 
nych zielako zagłusza wszojki posiew i zn- 
Ożu węzelkie sadzonki. Bywują społe- 
Ozaństwy tak atrasznio zuchwaszozone, 
ŻE W nioh żadna prawda zdrowa się nie 
Tozraaty, tylko karleje, 

Jak człowiek nia karmi się badylom, 
tak społeczeństwo nie może żywić się pło- 
dami kłamstwa lub próźniaczej wyobra- 
źni. Tymczasem porównuawszy naszą Opi- 
nię publiczną, wyrażającą się w prasie, 
z opinią narodów wysoko ucywilizowa- 
nych, dostrzegamy łatwo ogromną różni- 
09. Tam stara się ona jak najściślej ozna- 
czyć fakty rzeczywiste, nam wyntaruza 


pozór, cien, prawdapodolienstwo lub zgo- 
la wytwór fantazyi. Ktokolwiek był sam 
przedmiotem doniesień naszej reporteryi, 
przekonał się niewątpliwie, jak dalece 
oua nic liczy się z prawdą i nie dba o ści- 
słość. Prawie wszystkie wiadomości bie- 
łące, podawane codziennie w pismach, 
wymagałyhy sprostowania lnb dopełnie- 
nia. Ozynimy to tyłko w wypadkach szoze- 
gólnej wagi — dotknięci stratą lub krzy- 
wdy — zwykłe zaś puszezamy bez zatrzy - 
mywania te szybko więdnące liście z po- 
tokiem życia, lekceważąc ich satuczność, 
a nawot szkodliwość, wiedząc zresztą, że 
nikt im bezwzględnie nie wierzy. W toj 
dziś dzierganej a jutro prótej robocie jest 
dużo złej woli i lekkomyślności, alo jesz- 
cze więcej trudności ustalenia prawdy 
i braku wykastałcenia społecznego. Ten 
tylko naród może mieć życie niezach waśz- 
czono plotką, który je zdoła wystawić 
na jasna słońce, któremu nio ocieniają go 
rozmaite dachy, ściany, mary i konary ol- 
brzymich drzew. Zawsze i wszędzio część 
myśli i uczuć jednostok spolecznych pły- 
nęłu i płynąć będzie w strumieniach u- 
krytych, bo zawsze i wszędzie nie wszyst- 
kie z nich nadają się do łożysk otwartych, 
Tajemnicu pozostaje ciągłe potrzebą 
i przywalejsm człowioka, który w zam- 
knięciu dostępnam jemu tylko lub jego 
najbliższym powiernikom spędzi znaczny, 
część swego żywota, chowa swojo grze- 
chy lub nwjdrożaze idealy. W wyobrażni 
możemy sobie przedatawió taki atan ludz- 
kiego istnienia, w którym owa potrzeba 
i przywilej znikną, w którym dusze — że 
tak powiem — stać będą naoścież otwar- 
tei każdy w nio zajrzy boz przeszkód 
i ogrumiczeń. Ale jest to marzenia, dające 
się osnuć tylko na bardzo odległej przyszło- 
oi, Dziś urzeczywistnia się ono zaledwio 
częściowo, dziś musimy odbijać się na tle 
życia, jak wązkie sierpy księżyców, któ- 
rych tarcze RĄ zuómiono. Po głębszem 
wszakże zastanowieniu przyznać latwo, że 
tajemniczość nia może być warunkiem 
azozęácia ani jednostki, ani społeczeństwa. 
Zarówno pierwsza, jak drugie ucznłyby 
się bardziej zadowolone, gdyby mogły 
awa myśli, pragnienia, pobudki i cele czy- 
nów wynieść naświatło, okazać je wszyst- 
kim bez wstydu i bez obawy. 

Prawda jest kluczem, a plotka wytry- 
chem, którym otwierumy zamknięte du- 
sze ludzkie. Nie mogąc zbadać ściśle, kim 
ktoś lub czem ook jest, usilujemy odga- 
dnąć domysłem, Więc nawet bez złej wo- 
li, bez chęci wprowadzania w błąd, smy- 
ślumy fakty, cudze dążności i zamiary tuk 
sumo, jak łatumy naszą niewiedzę baśnią 
w innych dziedzinach poznania, Spole- 
azeństwa, które żyją i działają na forach 
i arenach — mniej potrzebują noiekać się 
do improwizacyj, do jednodniowych i ja- 
dnomiesięcznych legond; natomiast te, 
które żyją w piwnicach, odosobnionych 
chatach i murami otoczonych domach, 
z dalekich odgłosów, snów, wróżb, prey wi- 
dzeń i domniamań anują i rozdają innym 
pasma bajek. 

Nia dość tego. Qruntowne wykształca- 
nie ogółu daje mu nietylko powien zapas 
wiadomości, lecz także metodę sądzenia, 
Matomatyka nietylko uczy rozwiqzywać 
zadania, a historya nietylko znać wypad- 
ki, lecz każda nauka wytwarza w umyśle 
potrzebę ścisłości. Kto z nią przestawał, 
kto przejął się jej duchem, ten zuwsze bę- 
dzie wymagał przekonywających dowo- 
dów i zachowa ostrożność wu wnioskach, 

Więc platkujamy, a od kilku miesięcy 
tak zawzięcie, jak gdyby naaze urojenia 
mogły zgwałcić rzeczywistość, jak gdyby 
+ tych pajęczych nici można było utkuć 
trwalą osnowę życiu. Na wzmożoną 1 wiel- 
ce szkodliwą płodność naszą w tym kie- 
runkn zwróciła uwagę jedna z gazet war- 
szawskich, nawołująch do opamiętania. 
W zasadzie apostrofa była słuszna, ule 
w rozwinięciu mylna, Gazeta owa bo- 


wirm dzieli naszych plotkurzy najno wazo- 
go kroju ua dwie kategorye: optymistów, 
którzy balamncą ogół przeaadnemi na- 
dziejami 1 pesymistów, którzy dzialają 
w przeciwnym kierunku. Wszelki falaz 
jest zły, zarówno malowany na czerwono, 
jak na czarno. Wszystkie życzliwe i wro- 
gie, bezstronne i uprzedzone, nuszo i obee 
rozumy, które nas sądziły, zgadzajq się 
na jedno: ża jesteśmy narodem nadzwy- 
czajnie lutwowiernym, akłonnym do na- 
dawunia cielesności marom i widmom, że 
po tyln i tak wymownych doświadozo- 
niach powinniśmy otrzeźwieć, wyleczyć 
się z nałogu pijaństwa funtazyi w życiu 
praktycznom. Jezeli tak jost, a smutne 
zawody nie pozostawiają pod tym wzglę- 
dom zadnej wątpliwości, tedy własnia 
przesudny sceptycyzm wywierw na nas 
wpływ daleko bardziej pożądany, niż 
dziecięca naiwność 

Do jakiego stopnia zaś tu naiwność 
tkwi głęboko w naszym charaktorze na- 
rodowym, widać stąd, że ona okeonie 
najsilniej objawiła się w kaznodziejach 
trzeżwości. Ludzie, którzy ją nujgoręcej 
zalecają społeczeństwu, którzy mu czynią 
ostre, czasem zuchwałe wymówki za po- 
pełniona w przeszłości blędy fantustycz= 
nych rojeń, ci właśnie ludzia wciągają Ja 
gwaltom na tę samą, drogę, tylko biegną- 
ca winnym kierunku. parn pismach 
załażyli oni poprostu fabrykę różowych 
okularów, które wyrabiają niezmordowa- 
nie i chcieliby gwaltom uałożyć na każda 
oczy, pomimo, żo każdy niemal dzień tlu- 
cze im swymi dowodami te sztuczne szkła 
i pumimo, że nawet urzędownio ogłoszono 
ich zabarwienie za fulszujące prawdę rze- 
oczywistości, Ale ozy fubrykanci tych oku- 
larów działają pod wplywem szczerej nai- 
wności? Niestety, nio wszystkim można 
przyznać tę okoliczność łagodzącą. Są jo- 
dnostki dotknięte dalionizmem, sq istotnia 
ślepa i krótkowidząco, ala aą inna, któ- 
rym obłuda i samolubstwo wyłużą wszyst 
kiemi porami duszy, są plotkarze z wyra- 
chowania. Zua mali do odznaczenia się 
w zwykłym porządku AU usiłają na- 
rzucaniom się na przewodników i bezcze|- 
nem zuchwalatwom wygrać korzyści i ała- 
wę; inni znowu ugrzązłszy w błocie, prz- 
gną w nio ściągnąć jak największą ilość 
towurzyszów i pozbyć się przykrości oga- 
motnienia. Więc wrzeszczą, zachwalają, 
swoje „przekonania,“ « udając głosy ludzi 
pozycji i nozciwych, wabią ich ku s0- 

ie, 

Gdzie? W calych słowach i półsłówkach 
artykułów i broszur, w rozrzucanych na 
wszystkie strony kłamliwych wieściach, 
w szeptach tajemnic „zaczerpniętych znaj- 
lepszego źródła,“ które się nigdy nie 
aprawdzają, w uduwaniu powierników o- 
sób wysoko stojących, w cułam tem aktor- 
stwie publicznom i prywatnem, jakiego 
zwykle używa przewrotna spekulacyu. 

Na azczęście farbowane lisy są dość 
szybko rozpoznawano i mogy liczyć tylka 
na powodzenie n bardzo naiwnych prosta- 
czków. Skądkolwiek wszakże wydobywa 
sig plotkaratwo, zwlaszcza gdy ono prze- 
rabia na falaz prawdę spraw ważnych, 
jost nowotworom, wycieńczającym siły 
organizma społecznego. Nie choę w tej 
chwili rozbierać suczegółowo kłamstw 
puszczonych w obieg od kilku miesięcy, 
nie chcę wykazy waó, co jest rzeczy wieta- 
ścią, a oo urojeniem, chog tylko złączyć 
mój głoś z innymi, nawolającymi ogół do 
przetarcia oczu, do uzbrojenia rozuma 
krytyką, wogóle do większoj dojrzałości 
umysłowej. Jost to zniste nietylko wielka 
szkoda, alo także i wielki wstyd, żeby na- 
ród oświecony i potrzebnjący poważnie 
oceniuó swoja położenie, żył plotkami. 

Poseż Prawdy. 
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eorya organizmu społecznego, 
* szczególnie w toj formie, którą 
iioi nadał Spencer, byla już w naj 
Prania naukowo - publicystycznej 


azo) 
przedmiotem długich a czasami nawet 
dość gorących sporów. Spory te nie mo- 
ły jednak wyczerpud kwestyi, nietylko 
Kiso, że roztrząsano ją przeważnio 
(choć nie wyłącznie) zo stanowiska jej za- 
stosowań apoleczno-politycznych; niety|- 


ko dlatego, że zarówno stronnicy, jak 
przeciwnicy brali za punt wyjścia jedną 
wladnie z kilku, sponcerowską formę teo- 
ryi organicznej, ale głównie może dlate- 
go, że teorya ta, stawiana przez swych au- 
torów okolieznościowo, nio była nigdzie 
jeszoze przedmiotem osobnego, matody - 
cznogo i dogmutycznego niejako wykła- 
du, któryby zawierał wyrażne twierdze- 
nia i dawał pole do kutegorycznych zi- 
rzutów. Bchuefilu, Ponillóe, de Greef, 
przyjmują ją i rozwijają, lecz z rozmaite- 
mi zastrzeżeniami; Porrior, Espinaa, Bor- 
dier — bard atanowozo, locz żadon 
z nich nie zajmuja się apeoyalnic i wyla- 
cznie pytaniem, czy i jakim organizmom 
jest społoczeństwo. Najobszerniej inaj- 

urdzioj wielostronnie odpowiada na nio 
Lilienfeld; jednak, wyrażając mu należne 
od zwolennika tej teoryi uznanie, antor 
nowego traktatu o „Organizmie i społe- 
cnenstwie,* dr. René Orms, sądzi, że 
gdzie Lilienfeld wykroczył wswem dzieła 
po zu aforę ogólników, gdzie spróbował 
przeprowadzić analogię w szczegółach, 
tam jego pomysły są raozoj dowcipne, niż 
naukowe. Wykladu tedy calości teoryi 
brakowało i lukę tę pragnął zapełnić mło- 
dy orudyta, ruchliwy założyciel między- 
narodowego instytutu socyologicznego, 
reduktor Revue sociologique, swą tezą dok- 
toryzacyjną. 

W Za Ta udało to zadanie wykonać? 
Ponieważ zamiarem moim jest nie tyle 
oceniać książkę Wormau, ile raczej pod- 
anmować jej wywody i określić stanowi- 
nko, jakie dziś, wobec dotychczasowych 
argumontów i zarzutów, socyologia może 
przyznać teorgi organistycznej; ponieważ, 
innemi słowy, piszę niniejszy artykuł nie- 
tylu a książce Wormea, ile z powodu 
niej, wolę tedy z góry odpowiedzieć krót- 
ko na powyższe pytania Dzieło to ma 
niezaprzeczoną wartośó, jako podręcznik 
doktryny, która stroszozonu jest i ułożona 
przez dr. Wormsa dokładnie, bardzo ja- 
eno i dość wielostronnie, brak tylko zn: 
pelnie części historycznej, Autor zna, jak 
się zdaje, wszystko, co przynajmniej w za- 
chodio europejskich językuch o teoryi 
organizmu społecznego pisano; grupuja 
bardzo zręcznie wszystkie argumenty, 
stara się odeprzeć wszystkie zarzuty. Da- 
je najpierw określenia organizmu i spo- 
łeczeństwa i porównywa je. W dziale 
anatomii społecznej bada składniki i for- 
mę ciała społecznego, jego komórkę, za 
jaką uważa nie rodzinę, jak nzkoła Lo 

lay'a, nie ideę lub instytucyę, jak Tylor 
i Tarde, lecz jednostkę ludzką; roztrząsa 
wruszcie różne formy lączności komórok, 
zarówno organicznych, jak społecznych. 
Na dziuł, dotyczący fizyologii społecznej, 
składa się przeprowadzenie analogii mię- 
dzy czynnościami i organami żywionia 
Się, zestosunkowania (rzeczowemi), oraz 


*) R. Worma: Organisme et Suczete, Paryż. Giard 
i Brière. 1896, 8-ka, atr. 412. 


rozmnażania się organizmow 1 apole- 
czeństw; tu autor próliuje rozstrzygnąć 
zagadnienie świadomości społecznej. 
W dziale o pochodzeniu, rozwoju i klasy- 
fikacyj spoleczeństw poruszane są, dość 
zresztą dorywczo, różne hypotezy i teo- 
rye, których rozbiór mógłby zająć tomy; 
dział o patologii, terapii i hygieniu apo- 
leczeństw dopolnia całości, która pod 
względem wartości jest bardzo niejedno- 
lita; zawiera bowiom obok wielu ustępów, 
trzeźwo. czasem nawet dośc głęboko po- 
mysłanych, spora stronie, poświęconych 
niomal wyłącznie albo okazanin erudycyi, 
albo wypowiedzoniu przeciętnych sądów 
a bieżących zjawiskach i partyach społo- 
canych. Jedno i drugie jest może znapo- 
kojeniem wymugań arcopagu sędziów, 
profesorów Sorbony, lecz przeciążu książ- 
kę—wodq, Najgorsza jost pod tym wzglę- 
dem część ostatnia — „lacznieza,* 

Najistotmojsza jednak, obej mająca ana- 
logię ogólną, anatomię i fizyclogię spole- 
czną, posiada wymienione już zalety ja- 
Bności wykładu i gruntownej znajomości 
przedmiotu. Nie brak tam i oryginalnych 
myśli, uzupełniających Inb zgoła zmienia- 
jących tooryę organizmu apolacsnego, Pod 
tym względem na szczególną uwagę za” 
sługują rozdziały VIi VII o kolejnych 
formach łączności komórek organizmu 
biologicznego i społecznego, 

Powołując się na działo Edmunda Per- 
riera o „Koloniach zwiorzęcych* 1 popra- 
wiając sformułowaną przez tego znako- 
mitego biologa teoryę, Worms, który aam 
także jest przyrodmkiem, rozróżnia w or- 
BEC zwierzęcym cztery łączniki mię- 

zy komórkami, lączniki, których kolejna 
powstawanie duje się jeszeze — w zwy- 
klom skrócenin — obsorwować u zarodku 
Indzkiego. Pierwotna jedyna komórka 
zarodku, przewęznjąc się, dajo, jak wiwe 
domo, trzy latki, zwano entedermą, nozo- 
dermą i ektoderm+y (wewnętrzny, środko- 
wy i zewnętrzny), z których każdy zawie- 
ra jednolitą masę komórek pownej okre- 
ślonej wielkości i ksztaltu, Przynależność 
do tego lub owego listka wynika dla ko- 
mórek z ich wspólnego pochodzenia; łącz- 
nik ten jest więc natury embryologicznej, 
Z czasom następuje ścisle zetknięcie, 
a z niem — wzajemne przenikanie list- 
ków, i rychło ta forma łączności ustępuje 
miejsca innej, Cialo składa się z pewnej 
ilości segmentów, ustawionych obok sio- 
bie, W każdym z nich znajdują się ko- 
mórki, pochodzące ze wszystkich trzech 
listków poprzednich: uwolniły się one od 
dawniejszych, czysto rodzinnych, że tak 
powiemy, węzłów i połączyły z obcymi; 
każdy segment pędzi też życie niemal zu- 
pełnie niczależne od calości istoty, posia- 
da swe własne organy. Są, jak wiadomo, 
twory dojrzale, jak np. tasiemce, żyjące 
w tej formie; zarodek ludzki też przez nią 
przechodzi, choć bardzo szybko, jak o tem 
świadczy np. kość pacierzowa. Kqcznońci 
komórck w tym okresie można nadać na- 
zwe topograficznej. 

W następnym okresie organy aogmon: 
talne łączą sią w ogólne i organizm odzy- 
skuje jedność pierwszego okresu, lecz 
w wyższej formio. To nowe ugrupowanie 
rozpiera, rozrywa poprzednie: komórki, 
połączone w jednym organie, np. w prze- 
wodzie pokurmowym, należały poprze- 
dnio do kilku sogmentów, należą nadal 
do kilku okolic ciala. Jak w segmentach, 
tak i tu, są zresztą komórki różnorodne: 
nuskórkowa, mięśniowe itd., locz jednosć 
ich pologa na wykonywaniu wspólnej 
czynności, Jost to jedność natury fizyoło- 
gicznej, 

% drugioj jednak strony komórki na- 
skórkowe, nerwowa, fibry mięśniowe 
znajdują się w rozmaitych organach, 
a w każdym zachowują się i dzialają 
w sposób jednakowy, choć przy różnych 
czynnościach. Przez wszystkie organy 
i wszystkie okolice idą np. tkanki, stano- 


wiące system narwowy. Jest to znawn łą- 
czność inna, polegająca nie na wapóldzia- 
lanin dla jednego celu mimo różnicy, lecz 
na jednakowości natury, choć używanej 
do różnych celów: łączność komopłastyczna, 
Odtwarza ona w wyższej formie ugrupo- 
wanie najpierwsze, cembryologiczne: tkan- 
ki aą rozwiniętymi listkami zarodkowy- 
mi, Każda z tych ezterech form organiza- 
eyi znajduje się w aprzeezności s poprze- 
dnią, mazczy ją w większym lub mniej- 
szym stopniu; żadna jednak nie została 
wykorzeniona do szczętu. Ślady wspolna- 
ści embryologicznej i topograficznoj żyją 
w rozwiniętym organizmie; każda komór- 
ka ulega cztorom rodzajom przyciągania, 
interferującym z sobą dodatnio lub uje- 
mnie. 

Worms dopatruja się w rozwoju spole- 
czenstw następatwa zupełnie tych samych 
farm. Z początku — grupy rodzinne, po- 
chodzące od jednej pary przodków (mniej- 
sza, czy taka para była pierwotnie jedna 
na ńwiecie, czy ich było kilku): łącznik 
ombryologiczny, Potem rody spotykają 
się ze sobą i Jączą przez podbój lub przy- 
mierze; łącznik rodowy rozluźnia się; two- 
rzą się plumiona. Qzy to przes połączenia 
kilku takich plemion, ozy przez podział 
jednego, zbyt licznego, na kilku, powstaje 
lużny związek grup, z których każda żyje 
nu własny rękę: jadnostki są z sobą polg- 
ozone topograficznie. W takiem społaczeń» 
stwie segmentulnem zachodzi eontruliza= 
cya i ujednostajnionie: tworzy się nowo- 
czosny naród. Podziul pracy dzieli ludzi 
na kategorye według cach fizyologicznych 
i homoplastycznych. Jednostki, nuleżące 
do jednej fabryki, lub do całej jednoj ga- 
lozi produkoyi (w najogólniejszem tago 
wyrazu zuaczoniu), choć różno fachem, 
stanowią jeden organ lub narząd społecn- 
uy; jodnostki, pełniące jednakowy czyn- 
nośó, ohoó w różnych gałęziach, up. 
wszysoy kowale, wszyscy inżeniorowie, 
lub Bai biorąc, wszysag pracownicy 
umysłowi, stanowią jedną tkankę, system. 

szalkóć w orgunizmie społecznym zja* 
wia aig piąta forma lączności, której nie 
znajdujemy w biologicznym; łączą się za 
sobą jednostki, należące i do różnych or- 
ganów, i do różnych tkanek, niezespolo- 
ne ani gałęzią życia społecznego, ani fa- 
chem osobistym, lecz tylko eyttacyą spo- 
łeczną, majątkiem, potęgą. „Tak np, dsi- 
siaj — tu cytują — naczelnicy wielkich 
przedsiębiorstw i najwyżsi członkowie 
oia} urzędowych łączą się w nową arysto- 
kracyę. Tego nie ma w organizmie. Tum 
komórki naj większej objętości lab naj wa- 
żniejsze w różnych aystemach lub narzą- 
dach nie łączą się z sobą. Nerwowa ko- 
mórki mózgu są bezwątpienia wyżaze od 
takichże komórek mlecza; kulki krwi, wy- 
chodzące z płuc, są oczywiście bogataze od 
innych; lecz te wyższe żywioły nie byczą 
się w jakąś arystokratyczną kustę.* Ta 
nowa forma łączności dąży także da ro- 
zerwania dwu poprzednich, wytwarza 
różnice klasowe, Worms nie daje jej imie- 
nia; nazwijmy ją najogólniej — homokra- 
tyczną. 


(0. d, n.). 
Kazimierz Krauz. 


p 
Wisla. Tam X, zeszyty I—TV. 


wydawnictwo da- 
Folje zawsze obfity i cenny mate- 
X ryał; dlatego zasluguje nu szersze 
niż dotychczas rozpowszechnienia i pa- 
parcie ludzi umiejących cenió dobro ogó- 
łu, na wynikach nanki i nieodłącznej od 
niej pracy zasady swoje opierających. 
Znany num już z poprzednich prac w Wi- 
śle p. Jan Witort, mówi o małżeństwie 
przez kupno i powstaniu posagu (zesz, I). 
Porwanie jest najpierwotniejszą sn 


związków malżeńskich, która jednak nie 
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uprzedza kupna, bo obie te formy mogą 
Dyd równoczcane. Pierwszą z nich atono- 
wano do obcych, drugą zaś do swoich. 
Opłata za narzeczoną. czyli „kałym,! tj. 
tenya praw do kobiety, uważanej za siłę 
roboczą, stanowiła wynagrodzenie, pobie- 
rane przez starszych rodu. Niektórzy u- 
<zeni w główszczyżnie, czyli w wirze 
(Wehrgeld), widzą źródła „kałymn.* Pra- 
wodawstwo kladzie nareszcie kres temu 

orywaniu, zańtąpionemu przez kupno, 

tóre nader pospolite jest w Anyi. Nawot 
ludy afrykańskie wyjątku pod tym waglę- 
dem nie stanowią, Indowie według ksiąg 
prawoduwczych „Manu“ znają 8 form za- 
wierania małżeństw. Jedna z nich, „Asia- 
ra,“ pózniojązu „Arszu.” polega na „kały- 
mie.“ W Homerze także ślad tego znajdu- 
jemy. Podobnież 1nstytucyc Gaja przema- 
wiają za takim zwyczajem n Rzymian 
w tak zwunem „coemptio,* od czego 
i Germanowie nio byli wolni, aoz przoz 
rzokomych patryotów od zarzutu tego 
oczyuzezuni, U Słowian obrzędy wosolne 
wakazują ratnienie tego zwyczaju, jak np. 
u Serhow, Qzarnogórców, Bułgarów, Ro- 
ayan, Czechów, Berbołnżycan i Polaków. 
W Poznańskiem np. narzeczony kladzie 
pieniążek na trzewik, następnie nu kola- 
nu, na ramię i na głowę narzeczonej, po- 
czem ataje się żonatym, 

Małżeństwo religijno, polegające na 
przojściu narzeczonej do domu mężow- 
skiego i uznaniu jogo bogów domowych, 
pochodzi z epoki kamienia gładzonego. 
Ofiary skladane w domu narzeczonoj 
i przyszłego joj mężu stanowią niezbędny 
warunok malzoństwa, Z kałymu roz winni 
się posag, Rozprawa ta świadozy o gron- 
tuwnych studywch p. Witorta w dziedzi 
nie_ prawa. 

Narzędzia muzyczne ludu bośninekiogo 
dzieli p. Udziela na dęta (pistałka czyli 
pibón, truba, rog idsple) i ze strunami (gu- 
sla, tambura, baglama, karandazan ozyli 
kurazan, bugarija, Śargiju i sus), Piggezal- 
ku x drzawu pojedyńcza nazywa się Curlik, 
podwójna — artrałą. Truba stanowi rodzaj 
trąbki z kory leszczyny, wydaje głos bu- 
czący. Diple podobne są do kobay góral- 
skioj. Gusła jest o strunie drnciunej. Ton 
wydobywa się za pomocą Aamyczka, zwa- 
nego gudało, Inne odmiany pusli są wy- 
mienione wyżej: tambura, duglama, kara- 
zav, bugartja, sargija i saa), Wszystkie te 
instrumenty, obywające aię bez atrun ba- 
ranich, wydają dźwięk przyjemny, meta- 
liczny. 

Ciekawe są sumarynaze, czyli rogestry 
dokumentów miusta Kazimierza Dolnego 
nad Wiałą, pomiędzy Lublinem a Rado- 
miem, Założycielem tego grodu byl Kazi- 
mierz W., który w tym oelu wziął od Nor- 
bertanek krakowskich wieś Skowieszy- 
nek. dając im natomiast Zwieraynieo pod 
Krukowam. 

Międry papierami staremi znulazł p. 
Wiercieński skargę na jakiegoś szewca 
Berkowica, którego lud przainsozyl na 
historycznego z ozasów Kazimierza W. 
pana z Borkowic, kużąc mu pokutować 
w lochu miejscowego zamku Według le- 

endy miał an się starać o względy pięknej 
Entorki, przez co narazi? się Kazimierzo- 
wi W., który go skuauł na śmierć gło- 
dową. 

P. Śzesęsny Jastrzębowski daje nam 
piękną monografię Czarnolasu i Policzny 
(gene. 2). Dwio te wsie lożą w gab. Ru- 

lomakiej, w pow. Kozieniekim. Pootu Jan 
Kochanowski otrzymał po rodzicach gor- 
SE połowę QCsarnolasu (1559 r.). Ziemia 
w abu wsiach jeet gliniasta, z pokładami 
torfu. 7 duwnoj puszezy kozieniekiej za- 
ledwie slady pozostały, 

ntropologia, jedna z najważniejszych 
gałęzi biologii, zbyt późnego doczekała 
SIĘ U naa uznunia, bo zaledwie od lat 14 
(Strzelbicki Kazimierz „Materyały do bi- 
bliografii antropologicznaj polskiej. Antro- 
pologia polska w pracach autorów Pola- 


ków." Zesz. 2). Komisya antropologiczna 
przy Akademii umiejętności w Krakowie, 
istniejąca od r. 1873, ważną w tym wzglę- 
dzie odegrała rolę. W r. 1877 wyszedł 
tom I „Zbioru wiadomości do antropolo- 
gii ludowej.“ Umieszczona w nim praca 
dr. Koperniekiego zawiora 5,052 wymia- 
rów. tyczących się Indności palskioj, ro- 
syjskiej i żydowskiej, 

Z dawnego dramatu reymskiego pozo- 
stały jeno tuk zwano pantomimy, które 
w wiekach średnich wytworzyły dyalogi 
(Zaleski Konrad „Zabytek widowisk śre- 
dniowiecznych.* Zesz. 4). Pierwotnie 
w dyalogu miały udział dwie osoby. 
W miarę uzupołniania tematów scenicz- 
nych zwiększał się i porsonel. Arlokiny 
i poliszynełe, tłustymi konceptami roz- 
mieszając widzów barburzyńskich, wy- 
wołują interwencyę duchowieństwa, któ- 
ro, nie mogge wykorzenić upodobań ludu, 
skierowalo ja na drogę religijny w posta- 
ci jasełek i mistoryj. 

P. Adolf Strzelecki („Matoryały do bi- 
bliografi ludoznawatwa polskiego.“ Oz. I. 
Zestawienie dzieł, rozpraw i artykulów za 
czas od 1878 do 1894 r. Zoaz. 1, 2, 3 i 4), 
zamierzał z początku zebrać wazystkie 
artykuly x czasopiam polskich, niemiec- 
kich i rosyjskich, locz okazało się poźniej, 
że wykonanie takiego zamiaru wymaga- 
toby kilku lat pracy, dlatogo autor, opie- 
rając się na „Przowodniku bibliograficz- 
nym“ Wiałockiego i na własnych uzupeł- 
mieniuch z raai czasopism folkłory- 
stycznych, zadowolić się musiał cządcio- 
wam myśli awojej urzeczywistnieniem, 
w czem stonował się do rady pr. Buudoui- 
na de Conrtenay: „Każdy daje to, co na 
razie dać może.“ Autor przyrzaka, że 
wszelkie niedokłudności i braki postara 
się z czasem uzupolnić, 

Cenna praca p. Adolfa Czernego „Isto- 
ty mityczne Serbów łużyckich" ciągnie 
się przez zeszyty 1, 2, 8i4. 

P. Andrzej Storożonko przywodzi dwa 
ustępy z „Roksolanii* i „Flisa“ Klonowi- 
ca (zeaz. 1). Pewnego razu chłop wpadł 
w dąb epróchniały, napołaiony miodem. 
Zagrzęzły aż po szyję w miodzie, wic- 
śniak ślubował ofiarować gromnicę grub- 
szą od dębu i wystawić na tem miejacu 
kościół. Aliści do dziupli począł się wdzio- 
raó niedźwiedź, kmiać chwyta ża nogi 
napastnika, który, przestraszony, użył 
wszyatkich Bił i szezęśliwie z chłopom wy- 
dobyl się z dębu. Wybawiony jednak za- 
pomniał o awoich ślubach. Inny ustęp 
z „Flisa“ mówi o nurku, niedoperzu i krza- 
ku jeżynowym, co ta wiele nahorgowaw- 
szy m kredytorów, nabytki umieszczone 
na okręcie przez burzę morską stracili, 
Odtąd nurok ukrywa się w głębinach, sgn- 
kając tam swojej straty. Ńiedo orz jeno 
w nocy wyłazi w obawie przed wierzy- 
cielem, a krzak jeżynowy „wetując swej 
straty, hamuje ludzi, chwyta ich za szaty: 
„Chodzisz, pry, z mego snkna w nowej aza- 
cia, spraw mi się bracie.” 

Oprócz wieln innych artykułów, któ- 
rych nie przywodzimy, mając na uwadze 
apocyalny ich charakter etnograficzny, za- 
slugnją na uwagę poszukiwania, biblio- 
grafia, krytyka i wiadomości bieżące Za- 
atanowimy się jednak na chwilkę nad re- 
cenzyą p. Karlowicza o „Piaście” T. Woj- 
ciechawskiego. Recezent to wszystko, co 
mówi się w kronikach o czasach przed- 
chrzesciańskich, uważa za niehistoryczne, 
Kronikarze fubrykówali poprostu takieh 
Popielów, czy Pompiliuszów, Piastów, 
Ziemowitów itp. Piast nie jest imieniem, 
lecz przezwiskiem, jak np. Baran, Broda, 
Krzyknlu itp, „Po tych wszystkich uwa- 
gach, dochodzę do ostatecznego sformuło- 
wania myśli mojej (mówi p. Karlowicz): 
Piasta nio utożsamiam z piaetunem; w lo- 
gondzie o nim widzę, razem z autorem roz- 
prawy powyższej, echo krążącej za da- 
wnych czasów kronikursko-uczonej ru- 
czej, niż ludowej baśni o królu z chłopka, 


którą literaci śradniowieczni w Polsce, 
począwszy od Galla, przykrawali w miarę 
pojęć i wiadomości swoich da znanych im 
golosłownie imion historycznych z epoki 
(RZE CEJ i aplatali z innemi 

aśniami, siląo się nu dowcipne, na pozór 
raoyonalno kombinacye.* 

Piękno ryciny zdobią to wydawnictwo, 
obfita w ciekawy materyal do zbadania 
przeszłości, języka, zwyczajów, obycza- 
jów i oech plemiennych. Sprawozdania 
2 czasopism zagrunioznych informują ozy- 
talnika o calym ruchu naukowym w dzio- 
dzinie otnogradii, etnologii, antropologii, 
a nawet historyi i geografii. 

J. F. Gajaler. 
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Paradoksy Oskara Wilde'a, 


ost rzoczą hygieny dobrzo zrozu- 
| mianoj nie uciekać w tych czasuch 
r amutku przod rozrywkami śmie- 
chu. Pod tvm względem dzieła Wildo'a 
warte są togo, uby ja od czasu do czasu 
przerancaó. Są ono polno paradoksów, 
zdolnych rozpogodzió ozola najpochmur= 
niejsze. „Droga prawdy jest drogy para- 
doksu, Żeby wypróbować prawdę, trzeba 
ja widzieć na wytężonym sznurze parado- 
ksu. Gdy prawdy stają się ukrobutami, 
możemy je sądzió.* Jedną z takich prawd 
akrobatycznych jest pogląd Wilde'a na 
kwestyę społeczną. ogę sympautyzo- 
wać — powiada on mniej więcoj *) — ze 
wszystkiem, tylko nie z ciorpieniem. Jest 
one zbyt brzydkie, zbyt straszne, zbyt za- 
amucające, Jast coś okropnio ohorobliwe- 
go w litości współczesnej. Można się warn- 
szad burwimi, pięknem, radością życia, 
ale nie ranami. Kwestya apołeczna jest 
kweatyą niowolniotwa i my staramy się 
rozstrzygnąć ją, zabawiając niewolników. 
Nie choę nie zmieniać w Anglii, oprócz 
temperatury i jestem zupełnie zadowolo- 
ny kontemplacyq filozoficzną. Ale ponie- 
waż wiek XIX dąży do bankructwa ze 
swym wygórawanym wydatkiem sympa- 
tyi, proponuję, ahyśmy się zdali na wie- 
dzę: ona nas naprowadzi znów na prostą 
drogę. Zasłngą wzruszeń jest to, 1 ona 
nam każą błądzić, u zasługą nauki, iż nie 
waruaza. Ludzkość spogląda na siebie 
zbyt poważnie — jest to grzech pier woro- 
dny świata. Gdyby człowiek z jaskiń pier- 
wotnych nmia? się był śmiaó, historya by- 
łaby zupełnie inną. 
aloży zauważyć, iż Wilde otrzymał 
poważne wykształcenia filozoficzne w Ox- 
fordzie. Igra z ideą, rzuca ją w powietrza 
i chwyta w looie; ubarwia ją wyobraźnią, 
uskrzydla puradoksem. Pochwała szaleń- 
stwa wznosi się tu aż do filozofii, otoczo- 
nej muzyką rozkoszy, w sukni splamio- 
mionej winem i tańczącoj jak buchantka, 
„Słowa! Zwykle słowa! Jakże są stra- 
szna! Jakża okrutne lub złowrogia! Uhoia- 
loby wyrwać mię z pod ich władzy, Na- 
próżno! Takaź subtelna magia jest w nich 
zawartał.. Możnuby rzec, iż dają kształt 
plastyczny rzeczom bezforamnym i że ma- 
ja wlasna awą muzykę tak slodką, jak 
muzyka lutni lab skrzypiec Zwykła ało- 
wal Alo czyż jest coś realniejszogo, niż 
slowo?" Przed jego pijanem słowom fak- 
ty uciokają, jal: wystraszone nimfy przed 
satyrom. 
Nie mówcie nigdy o rzeczach okrop- 
nych. Gdyby nie mówiona o pewnych rza- 
oczach, to jakby weała nie istniały, Tylko 


*) Podajemy tu poglądy autora w streszczeniu. 
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PRAWDA. 


sposób wyrażenia nadaje im rzoczywi- 
stość. 

Piękno jest istotną tajemnicą i colom 
bytu. 

Żyjemy w wieku, który zbyt wiele rzy- 
te, aby być mądrym i zbyt wielo myśli, 
aby być pięknym, 

Piękno, pruwdziwe piękno kończy się 
tam, gdzia się rozpoczyna wyraz: intelek- 
tualny. Inteligencya jost anma przez się 
wygórowaniem i psuje harmonię wszel- 
kiej twarzy. W chwili, kiedy człowiek 
zkczyna myśleć, lancentrnje się caly 
w czole lub w nosie i staja się czemś nie- 
znośnem. Weźcie ludzi, którzy zdobyli 
powodzenie w kuryerze naukowej — są 
doskonala obrzydliwi. Jakiś fatalizm cią- 
ży nad wszelką dystynkayą fizyczną i u- 
myałową. Lepiej jest nio być różnym od 
swych współczesnych. Glupi i brzydcy le- 
piej są nposużeni na tym ńwiecie. Mogą 
Bobie zasiąść wygodnie i ziewaó według 
woli z widowiska, Jeżeli nie mają pojęcia 
o zwycięstwie, znajomość porażki także 
im jest zaoszezędzonu. Smutno pomyśleć, 
ule tak jest: inteligencya trwa dłużej, ni» 
piękno To nam objaśnin, czemu zadaje- 
my sobie tyle pracy, aby się oświecić, 
Potrzebujemy śród walki o byt czegoś, 
coby trwało. I zapelniumy doszę ruinami 
i faktami w nadziej, 14 zachowamy awe 
miejsce. Uzłowiek dobrze poinformowa- 
ny — oto ideal nowożytny. 

„Gdy kocham kogoś namiętnie, nie mó- 
wię nikomu jego nuawiaka. Jest to pra- 
wie zdrada. Nanczyłem się kochać sekret. 
Zdaje się, iż jest to jodyna rzecz, która 
możo jeszozę uczynić życie nowożytna ta- 
jemniczem lub endownem. Rzecz najzwy- 

lejsza wydaje nam się wyborną, jośli 
ktoś nam jq ukrywa. Gdy opuszezam mis- 
sto, nie mówię nikomu, dokąd się udaję: 
mówiąc, stracilbym całą przyjomność,* 

Spóźnia się z zusady, będąc zdania, iż 
punktualność jest krudzieżą czasu. 

Wierzy w rzeczy tylko o tyle, o ilo są 
niewiarogodne, 

Rozwój współczesny krytyki odebrał 
nam sens abstrakcyjny pekus Rozu- 
miemy sztukę już tylko w kiernnku anto- 
biograficznym. Wszelki portret, malowa- 
ny z pojęciem rzeczy, jeat portretem nie 
modelu, looz artysty. Model jest tylko 
przypadkiem, okazyy. Nie on jest obja- 
wiony przeu malarza, ale raczej malarz 
objawia siebie na płótnie, Dobrych rzeczy 
nie trzobu więc wyatuwiad, aby nie obna- 
żać tajników awej duszy. 

Osobistości urtystów, u nie ich talenty 
poruszają epokę. 

„Ustanawiam wiolką różnicę między 
ludżmi. Wybieram myob przyjaciół dla 
ich miny, zwyklych towarzyszów dla ich 
charakteru, a mych wrogów dla 16h inte- 
ligencyi; czlowiek nio może przywiąży- 
wać wagi zbyt wialkiej do wyboru wro- 
gów; nio mam ani jednego, któryby był 
głupcem; są to wszystko ludzie pewnej 
mocy umysłowej, a zatem umieją mnio 
ocenió," 

Powód, dlu którega myślimy dobrze 
o innych — to obawa o siebie samych. 
Podstawą optymizmu jest wprost strach. 
Uważamy się za szluchotnych tylko dlate- 
go. iż obdarzamy sąsiada posiadaniem 
cnót, które nam są wygodna. Szunujomy 
swego bankiors w IG iż potrafi uczy- 
nió płodnymi funduszo, które mu powie- 
rzamy i przyznajemy powaźno zaloty zło- 
dziejowi, który zaoszozędził nuszą kieszeń. 

On nia lubi osób, któro poważnie my- 
ślą. Wartość idei nie ma nie wspólnego 
ze szczerością człowieka, który ją wygła- 
sza. I owszem, jost wiele danych, iż w ra- 
ziu nieszezerości idea będzie mniej zabar- 
wiona przez potrzeby, żądze lub przesądy 
awego głosicieln, tj. będzie prawdziwsza. 

Nad dobrymi zamiarami ciąży jakieś 
fatum — przybywają zbyt późno. One mo- 
ga tylko niepotrzebnie się mieszać w pra- 
wa naturalne rzeczy. Ich pochodzenie — 


to próżność, ich rezultat — ndea, Od czasu 
do czasu dają num jakies bozpłodna, ale 
zbytkowne wrażenie, które (la słabych 
posiada canr, Można je porównuć do prao- 
kazów, któro wydujomy na bank, gdzie 
nie posiadamy kredytu, 

Jost rodzaj rozkoszy w ozynienin sobia 
wyrzutów.. Gdy ganimy siebie samych, 
myślimy, iż nikt już nie ma prawa nua 
gśnić, 

Jakże rozkoszne aą wzruszenia! Daleko 
rozkoszniejsze niż myśli. Troskliwość 
o własny swą, duszę i o namiętności — ta- 
kiem wydawało mi się główne zadanie 
życia, Urzoeczywiatnić włusny swą nato- 
rę — do tego powinniśmy głównie dążyć. 
Ludzie są dziś wystrnszoni, tchóraliwi, 
Zapomnieli, iż głównym obowiązkiem jest 
obowiązek względem niebie samych. Na- 
turalnie są miosierni. Karmią bioduka 
i odziewują obdartusk, ule pozwalają zdy- 
ohać z głodu awym duszom i każą im cho- 
dzić nago. Gdyby człowiek chciał istnieć 
polnią życiu, gilyby choiał daó formę kag- 
demn uczuciu, wyraz — każdej myśli, rze- 
czywistość — każdemu marzeniu, wiat 
wezbralby takq radoacią, iż zupomnieli- 
byśmy o wszystkich naszych chorobuch 
środniowiocznych, powrócilibyśmy do 
ideału greckiego, a może nawet do czegoś 
piękniejszego, niż ton ideał, Ale najśmiel- 
szy pośród naa boi się siebie samego. Na- 
aza wyrzoczenio przypomina tragiczne ka- 
lectwo fanutyków. I jesteśmy nuleżycia 
karani za nasz opór. Każdy popęd, który 
staramy się zagluszyć, kielkujo w nas 
i zatruwa nam duszę. Cisło grzeszy i za- 
duwala się swym grzechem, gdyż czyn 
jest sposobem oczyszczania. Nio pozostaje 
nam nic, oprócz wspomnienia rozkoszy, 
które jost lopaze, niż jej żal niezadowolo- 
ny. Jedyny sposób uwolnienia się od po- 
kusy — to ustąpić joj. Spróbujcie oprzeć 
się i dusza wasza chorobliwie się wznosi 
ku rzeczom, których sohia zakazała, z do- 
datkiem żądzy tego, oo jost potworna. Po- 
wiedziano, iż wielkie wypadki Awiata ma- 
jn miejsce w mózgu; tnkżo w mózgu mają 
miejsce wielkie przochy świata, 

Nie trwońcio złota waszych dni, slucha- 
jao glupców, którzy chcieliby powstrzy- 
maó nieuknionu upadki i chrońcie się od 
gminu i pospolitości. Żyjciel Żyjcie ży- 
oium cudownem, które jest w was! Nie 
dajcie zaginąć niczemu! Szukajcie nowych 
wrażeń, zuwszel Niechaj nic was nie prze- 
strasza... Świut wymaga nowego hadoni- 
zmu, Możocie się stać jego dotykulnym 
symbolem. Nie ma niezugo, ozogobyście 
z waszej osobowości nie mogli zrobić. 
Świat należy do waa na kilka dm, gdyż 
młodość trwa tak krótko! Kwiaty osycha- 
ją, ale znów rozkwitają. Tylko młodość 
nie powraca, Pula radości, który bija 
w nas, gdy mamy lut dwadzieścia, słabnie, 
członki się nużą, zmysly tępioją. Fulazy- 
we ideały zatruły nam duszę. Lieczmy ją. 
Nic nie może lepiej wyleczyć duszy, niż 
zmysły i nie nie może lepiej wyleczyć 
umysłów, niż dusza, Wszysoy z ożasem 
staniemy się, jak obrzydliwe cienio. prze- 
śladowane przoz pamięć tego, 60 nas prze- 
straazało, przoz wytworne pokusy, któ- 
rych nie mieliśmy odwagi zaspokoró. Mło- 
dość! Młodość! Nio ma nio na świecie, 
oprócz młodości. 

Żadne życie nie jest zepsute, chyba to, 
którego wzrost jest powstrzymany. Jeżeli 
chcecie zepsuć charakter, nie macie nie 
lopszego do zrobieniu, jak próbować zre- 
formować go. Bądźcie aobąl 

Piękno jost jedną zform goniuszu, naj- 
wyższą nawot, gdyż ono nie ma potrzaby 
być objaśnianom; jeat to jeden z faktów 
absolutnych świata, jak słońce, wiosna 
lub odbicie miesiąca w jaziorze: ono nia 
ulega nawet dyskneyi. Mówią czasem, iż 
piękno jost powierzchowne, być może, ale 
ono jest mniej powierzchowne, niż myśl. 
A zrosztą tylka ludzie ograniczeni nio są- 
dzy według pozorów. Istotną tajamnicą 
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światu jest świat widoczny, u bynajmniej 
nie nadzmysłowy. 

Artyser wkladują zwykla w swo dawia 
to, co w niob jest najburdzioj czurującego, 
Wskutek tego nie pozostawiają dla zyd'a 
nie, oprócz wych przesądów, zasad i slro- 
wogo rozsądku. Wielki poeta jest istota 
najbardziej prozaiczną w świecie. 

Naród zupełnie rozamny. jak Amor: 
kanie, jest ozemś okropnem. Można jess- 
cze przepuścić siłę brutalną, alu rozwa 
brutalny jest nieznośny. 

„Nie możesz czuć ailnio, gdyż zmieniasz 
zbyt często“ — mówi przyjaciol do przy- 
jucielu. „Ależ mój kochany, ja właśnie 
dlatego ozuję, Oi, co pozostają wierni, 
znają tylko stronę trywialną miłości; tyl- 
ko zdrada zna jej tragodye.* 

„Zawszel... Jest to wyraz straszny, któ- 
ry mnie wprawia w dreszoz, gdy go sły- 
szę. Kobiety tylko go używają! One psują 
wszystkie romanse, starając nę awieozniA 
je. Jedyna różnica, jaka istniejo między 
kaprysem a wieczną miłością, jest ta, 14 
kaprys... trwa dlużej.“ 

Wiorność jost zwykłą sprawą tormpera: 
montu i nie ma nia do czynienia z wolą. 
Ludzie młodzi chcieliby byó wiernymi 
i nie sq; aturzy ohoiuliby być niowiornym. 
i nie mogą. 

Ci, co kachają raz tylko w życiu, dają 
dowód anu umysłowego i bruku imagina- 
eyi. Wierność gru takąż rolę w życiu u- 
czuciowem, jak stałość w życiu umyało- 
wam; jost wprost wyznaniem niemocy 
Zresztą żądza własności stanowi enaozuą 
jej ozęśó składową. Jest dużo rzeczy, któ- 
rubyśmy chętnie rznaili, gdyby nio obu- 
wa, iż inni je podniosą 

Tylko ludzie pawierzchowni wymagują 
lut calych, uby się uwolnić od wzruszo- 
nia. Człowiek, który jest panum siebia, 
może położyć koniec kowi z taką 
samą łatwością. jak wynaleźć przyjem- 
ność. Nie choę być na faaoo mych wzra- 
szeń. Cheę z nich korzystać, uczynić ja 
rozkosznemi i panować nad niemi. 

Rozkosz jest to jedyna rzecz, godna 
mieć teoryę. Jest to znak potwierdzający 
natury. Gdy jestośmy szozęśliwi, jesteśmy 
dobrzy, ale odwrotnie nie zawsze bywa, 
Byd dobrym — to znaczy być w barmo- 
nii z sobą; być złym — to znaczy być 
w hariaonii z innymi. Własno nasza ży- 
cie — oto jedyna rz66z ważna, 

- Ale nieraz płacimy burdzo drogo za 
fakt życia dla siebie samych — zarzuca 
przyjaciel. 

— Ba! Płacimy podatki za wazystkie- 
go, dziśl. Wyobrażam sobie, iż strona 
iatotnia tragiczna życia biedaków pologa 
na tom, ża nie mogą ofiarować nio, oprócz 
wyrzeczenia się siobie samych... Piękne 
grzechy, jak wszystkia piękne rzaczy. są 
przywilejem bogaczów. 

— Placimy jednuk często za rozkosz 
w aposób inny, niż przesądni, 

— W jaki sposób? 

— Źgryzotami, oierpieniem, poczuciem 
własnej podlog 

Lord Henryk wzruszył ramionami: 

— Mój konbany, sztuka óredniowicozna 
jest przepyszna, lacz wzruszenia średnia= 
wieczna wywiotrzaly., Mogą służyć dla 
fikoyi, zgoda, Ale jedyne rzeczy, których 
fikoya nżywać może, sąta rzeczy na nia już 
niesdatne. Wierzaj mi, ozłowiok cywili- 
zowany nigdy mie żałuje rozkoszy, a acię- 
źżalec nigdy wiedzieć nie będzie, ozam ros- 
kosz być możo. 

— Ja wiam, czem jest rozkosz — zawo- 
lał najmłodszy z przyjaciól — jest to u- 
wielbiuó kogos. 

— Zapewne, to jest lepazo, niż być u- 
wielbianym. Być uwielbianym jest niasły- 
chanie nudno. Kobioty traktują nas bes- 
wzylędnie, jak ludzkość traktuje swych 
bogów. DUwielbiają nas, ale zawsze wy- 
magają czegoś w zamian. 

„O. gdyby jakaś miłość mogła stanąć 
na drodze jego życia, oczyścić je i uwol- 
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né od grzechow czyhających nad jego 
dnszą i cialem — tych grzechów dziwnych 
1 piewymownych, którym tajemnica uży- 
cza czaru i enbtelności!* 

Tem życzeniem pocty zakończymy wię- 
zunkęẹ jego paradoksów, mogącą slu- 
Żyć za ilustracyę charuktarystyki, którą 
nęegdyś na tom miejscu podaliśmy. Jost to 
lyjotny, wielki poeta, jedan z wybrańców 
natury, największy talent twórczy śród 
nylodego pokolenia pisarzów angielskich. 

wiat to rozumia i jakkolwiek Wilde po- 
katuje obecnie za awe potworne grzechy— 
grzechy wyobrażni sq zwykle najpotwor- 
niejsze — jego sztuki ałuchune są zza- 
chwytem przez milionowo tlumy w tea- 
trach Londynu. Paryża, Petersburga, Bor- 
lina itd. jego książki tlomaczona są na 
wszystkie języki europajskio. Iotychczas 
njo dal on jeszcze istotnej swej miary 
iuei] tylko kolka blyskow tuj boskiej 
Imacinacyi, której nie w sztuce zastąpić 

ic zdola, Czy obecne przejścia złumią 
wn talont, ezy toż go rozwiną i uskrzy* 
«lą — jak bylo w wypadkach analogicz: 
nych z Villonem i Verluinem — oto jedno 
n naj ciekawszych zagudmoń, które kryty- 
ka postawić sobie może, gdyż zw kilka lat 
będziemy mieli fuktyczną na nia odpo- 
Wiedż. M 
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LITERATURA POLSKA. 
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Adolf Dyganidski, Pióro, powieść. 


awiożć p.t. „Pióro“ pisze w książ- 
ce Dygasihskiogo niejaki Józio 
Slucki. zubożały krewniak pań- 
stwa Btożuńskieh z Bzówku, u których 
przesiadunjo na wsi, jako domownik za- 
protegowany przez p. Alfonsa, założycio- 
Ja i wydawcy „Gwiazdy* — pisma gloszą- 
nego zasady reformatorskie, walezącega 
z „reukumi* i gromadzącego dokola aio- 
bie zastępy warszawskiej cypguneryi lito- 
ruckiej, „Pióro“ Bluckiego ukazywać się 
będzie w owej „Gwiażdzie*; tymczasom 
autor jego, zużywając gońciuności w po- 
dupedującym, lecz stosunkowo nieżle się 
jeszcze trzymającym dworku Stozunskich, 
zbiera z nowego Awego otoczenia wzorki, 
szatkujo kapuściane glowy szlachty oko- 
licznej, soli i pieprzy je asrkazmom, za- 
prawia oliwą i octem filozofii pesymiaty- 
cznej 1 częstując tym bigosem Rwych 
„chlebodawców,* nie tui przed nimi, że 
oni to właśnie odgrywają w kupuśniakn 
rolę najwdzięczniejszą: wieprzowiny. Na 
zakqskę, gdy Kuziu, dorastające córka 
Stożanskich, zostanie narzeczony najbo- 
gatszego kuwalera w powiecie, weżmie 
od niej bunaka, czy coś w tym guście 
i odjedzie z czystem sumieniem do War- 
azawy, gdzie nan bynajmniej żona nie 
<zeka, bo się z nią rozwiódł niedawno. 
Dygasiński, przedstawiając mum, przy 
pierwazem spotkaniu, przyszłego autora 
„Pióra,* zniechęconą i ekrzywioną ma. 
minę. Jest to — powiada — młodzieniec 
<dwndzicstoośmioletni, niepoczesny, jak 
widzicie, blondynek z niubieskiemi oczy- 
ma, z rzędu takich, co to szkól nie kończą 
i mona ich nazywać bądź nieponiami, 
bądź zanadto samodzielnymi, przytem lek- 
tumyślny, leniwy, złośliwy, zawsze nicza- 
dawolony, niezdolny nigdzie zagrzać miej- 
aea, nieokazujący zdolności da pierwszej 
Spazej pracy i odpowiudujący na najży- 
czliwszo w tym względzie uwagi: — Go- 
tów jestem przyjąo pieniądze, alo radę 
sam sobie daó potrufię.. W Bzówku, gdy 
mu Pewnego dniu dość delikatnie jak na 
nasze stosunki dają do zrozumienia, że się 
WYNICEĆ Może, replikuje w też pędy: — Mo- 
żecie o mnie myśleć i głosie, żem człok 
bezwstydny, obojętnie znoszący policzki 
moralne, alo wyrażnie wam powiadam, 
że stąd się nie ruszę, dopóki powieści nie 
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akohozę.. Fizycznie Józio łucki wyglą- 
da pod łokciam lndzi statocznych może 
cokolwiek mniej karlowato, alo to nia 
znaczy, żoby go Opatrzność powolala do 
poprawy raa podnpaudających i podupa- 
dlych. Twarz blada, z odcieniem oliwka- 
wym, na niej dewiąny, złośliwy póln- 
śmioch, malo wqsiki zółciejąca jak pach 
gasięcih, niorówny i rzadki zarost pa ho- 
kaeh owalu, na brodzia dwa pejsawate 
kędziorki różnej długości i zapolnie jakby 
z pakn} wykręcone — fizyognomia fauna, 
albo jukiego pacholka inkwizycyi zo sta- 
rych sztychów; tylko wapaniała czupryna, 
piękno otwarto czoło i szeroko w górnej 
części rozwinięta czuszku lugodziły tę 
brzydotę.. Za to — co za szalone szczęścia 
do kobioił 1 to się doskonale tłómuozy 
w Sluskim, który na jedną o niewieścio 
wzmiankę gotów ayknięciem przez zęby 
nietylko zaómić księżyo w nowin (00 nia 
jost rzecz wielka), loca oparskić wsacho 
darco słońce kwiotniowo. 

% powrotem autora „Pióra“ do War- 
szuwy opowiadanie Dygasińskiego, zbyt 
rozwłekła w Bzówku, aztukowane wstaw- 
kami najzupelniej zbytecznemi, niecier- 
pliwiące awg jednostajnaścią, nabioru o- 
gromnego życia i ruchu. Kontrast ocięża- 
łej, zaspanoj wsi i fwarnogo miasta nwy- 
datnia się tym sposobem wybornie. W pu- 
damy odrazu w szerszeniący się ul „a- 
strów,* czyli gwiaadowiczów — współ- 
pracowników, redaktorów, opiokanów, 

rzyjaciól i przeciwników „Gwiazdy. 
Przeciwnikiom najzawziętszym jest prze- 
dewszystkiem aam wydawca, p. Adolf 
Muvczyński, czerpiący pelnomi garściami 
zo staropunienekiego fnnduszu swej kro- 
wniaczki, cioci Muni, i rozsypujący suto 
„zuliczki* 1 hety rozmaitym estaty- 
kom, krytykom, roconzontom, ruporterom 
in spa — na miosiąe, na dwu przed ukaza- 
mom się prospektu pisma; miły zrosztą 
chłopuk, wesoły, dobroduszny, wylany, 
niesłychanie towarzyski, zaciorający z ru- 
dości ręce na widok kużdoj świożym za- 
puchem buchującej garkuckhni, witający 
jak najbliższego przyjnciolu każdy rzetol- 
nie apragmany lub głodny żołądek, Przy 
dowódzey dostatnio opatrzonym w tlusz- 
czyk mięśniowy roi się sztab, na którym 
skóra zaledwie się kości trzyma. Młodzież 
to wszolkiego moralnago poziomu i umy- 
slowego kulibrn, ludzie zneni i zgnili, ma- 
rzycialo i lunowoci, zdrowi jak rydze za- 
marynowane w nędzy i alabenszo nasta 
wiający się nakrochmalonymi kolniorzy- 
kami wiedzy pozytywnej. Razom wzięci 
tworzyliby niczlą galoryjkę Humandxką, 
gdyby ostrej, postrzegawezej zdolności un- 
tora odpowiadało w stopnin nieco wyż 
szym zamiłowanie prawdy i szezorości u- 
wydatniema. Słacki możeby się nio zląkł 
akandaln wyprowadzenia nu ulicę swycli 
kolegów we wlasnych ich skurpotkuch 
i spodniach; Dygusiński cofnął się. Żo po- 
przeszywał im guziki, że pozmieniuł azel- 
ki, że poprzenośił z jodnej kieszeni do 
drugiej chustki do nosa, ilekroć i gdzie- 
kolwiek się znalazły — tego mu zu zła 
nikt nie weżmie. Jednocześnie atoh uwa- 
żal za niezbędna poprzeinacznó im gurdlu, 
żobra i mózgi — skądinąd najrzetelmej 
pochwycono na gorącym uczynku zażyło- 
ści bratniej. Ucierpiał na tom koloryt ca- 
łości, który jest zamazanym i brudnym 
(w malarskiem znaczeniu wyrazu), straci- 
la na tem charakterystyka pojedyńczych 
postaci — ani typowa, ani indywidnalna, 
lecz zapustna, arlekińsku. Nio ulega wat- 
pliwości, żo się to stało rozważnić, » na- 
mysłu; dowodzą tego w piorwazej połowia 
książki figury wiejskie — eale, jednolite, 
portretowane otwarcie, bos szwareuuku. 
Dowodzi tego jeszcze zarys obozu zacho- 
wawczogo, który, uczkolwiek staje na pla- 
cu nie osobowo, lecz pad literą szermierki 
dziennikurskiej, prowadzonej ze strony 
prawowiorców i stnrowierców w ich or- 
ganio „Zasady,“ najzwykiej z podpisem 


Despot-Gryzowicza nit artykułach — to 
jednak sylwetki przywódzoów wstecznie- 
twa występują x tych doklaracyj po ultra- 
montuńsku ciętych — tak mocno i dobi- 
tnie, że dostajomy istnej haluoynuceyi: wi- 
dzimy tych panów o sążeń przed sobą 
i bližoj, czujemy specyficzną woń ich od- 
dechu czosnkowego, podrobionego perfu- 
fami Awiętobliwości utęchłej w ocieraniu 
się o Aciuny wielkopuńskich domów nie- 
rządn. Nie pozbędziósz się, nie odepchniesz 
z przed siebie tego jegamościa o policz- 
kach wydętych jak pod parciem natchnie- 
nia w poobiedniej ozkawee, u wargach 
twardo znciśniętych dla ukrycia ich gru- 
bości, o torsie rozłożystym, honorowo wy- 
puczonym na poufało szturchańce zwin- 
nych poslugaozak toatralnych i rodakcyj- 
nych, w okularach lśniących od fabryko- 
wanej przenikliwości feljetonów veuilla- 
towskich, w nowiutkim cylindrzo na gło- 
wio oskrobanej z licytacyjnych łupiaży 
przodków, z rękq w kieszeni portek kwa- 
drutowych, gładko i sztywnie spadających 
ku dołowi na świadectwo dobroci mate- 
ryulu i tego, żo zownętrznis na obie już 
nogi z błota się wylazło „ 

o za krzywda dla potomnośoi, ża 
wszystko to ulodz musialo trawostacyi 
nazwisk, krawatów, tytułów — i gdzio- 
niegdzie aero. Szczogólnie żal nam sera 
młodych... Niektóre z nich wszalże ocula- 
ły i podane są jak na dłoni. Grwalbort 
Ciumski, zwany Krywe-Krywojtem przez 
kolegów z lawek uniworaytockich, Dyo- 
donea znikotyzowany, z rzędu ideologów, 
00 to woale mo pamiętają przoszłości, to- 
raźniojszośó nia ich nio obohodzi, à przy- 
szłość widzą w barwach uroczystych, 
w świetla tak jasnom, że wabeo niego na- 
wot zaliczka sturnblawa na czwarty dzień 
głodu jost tylko: „świństwo ostatnie, po- 
dłośól." Nzymok Ranowski, pesymista 
i zrzęda na ohlodno, łeb nie dla proporayi, 
temperament krewki, norwowy, zmysł: 
po pijanemu nawet trzeźwo, altrnista naj- 
czyatszój wody, gdy chodzi o dobrze zro- 
znmany interes własny i bez cionia skru- 
pulów tam wszędzie, gdzie swq samodziol- 
nośó ambieyi i namiętności zaspokoić mo- 
żnuu — ogoista moobludnie wyrozonowany 
a kawaleczkiem turgianjewskiego Baza- 
rowa pod lówą puchwiną, 00 jost pożyczką 
zo wszech miur usyrawiedliwioną pod ko- 
niee roniantycznych i realistycznych kie- 
runków XIX stulecia... Adam Wtórski, 
kapelan gwiazdoszów, aibo czarny astor, 
rozprawiujący o ponurom tle apoleczeń- 
stwa, o czurnych robakuch, toczących naaz 
organizm narodowy i śmiało przytóm 
zmiatujący z książek i półmiaków polę« 
dwicę z sosem chrzanowym, krem przed 
kwnszonemi ogórkami, szparagi po bar- 
nzozu z kartollami.. Marek Mwiatulski, 
pocta z ładną atrzochą na ozaszce nakry- 
wającej szopę polua plow, sieczki, siana, 
otrąh — powieściopisarz, publicystu, ro- 
porter, wioszez 1 rałowiek bardzo glupi, 
„szezogólniej gdy w rymnch walczy prza- 
awko głupocie i przesądom..* Felieyan 
Nowacki, koropetytor filozofii i etyki o ty- 
le oryginalnoj, że gloszonej z pustej móz- 
gowiicy i zo Świeżo przepisanego kujotu... 
Rndolf Nugiński operetkowy uezany, ba- 
daez ruin Babilonu i Persopolis, któro o- 
gląduł w starożytnoj historyi Korzona dla 
dzieci.. Qypryan Biedrzycki, krytyk-wo- 
torynarz, traktojący sztukę jalo chora 
bydlę, przopisujący Chełmońskiemu sól 
kuchenną i zalecujący obu im watrzymy- 
wanie się od zielonej paszy.. Litania 
w komplocie; ktoby jednskżo nio życzył 
aobio narazić się na zawód, proszą: np. 
św. Oooylii o uchronę od pożarów, u áw. 
Antoniego o opiekę nad początknjącą ka- 
ryerą muzyczną, musiulby wpiorw pozbie- 
rad g książki wszystkie luźne, drobne 
i większe aforyzmy, przysłowia, gadki — 
a strzjanywszy je wszystkie raz i drugi, 
zaczekać aż się samo następnie ugrupują 
według swych powinowactw naturalnych. 
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Wtedy zapewne i ukcya powiaści, zí- 
mulona epizodumi i dyalogami naśladują 
cymi, jak się «dajo, szaru i boz znaczenia 
pustkowia życia rzeczywistego, poplynie 
swobodniej, żwuwiej. Zaczyna się ona na 
dobro dost póżno, dopioró z ponownom 
wystąpieniem kobiet na scenę. Na praw- 
dziwi, scenę, bez przenośni. Poznajemy 
Mamy Slucką, która po rozstaniu się z me- 
żem zaciąga się do teutru i z powodu uro- 
dy zyskuje powodzenie „kolosalne,* to 
jest — w Wómaczenin na język warszaw- 
ski — polmiesięezno lub co naj wyżej trzy- 
tygodniowo. W Mani kocha się oddawna 
Gmmski, ule — „awinstwo ostatnie, po- 
dloścl*—nie jost kochany m: Munia, jako ak 
torka, postanowiłu wlasnie podbie na nowo 
Kluckiego 1 uduje się to jej wyśmienicie. 
Bzczęscie małżonka rośmie odtąd równo 
leglo do tryumtow. małżonki w sztuce, aż 
dopóki na widnokręgu nia ukuże się coś 
młodszego, uwieższego.. To Kazia.. Ta 
Bama, z Bzowka, Stożanska z domu, W za- 
mężcju Luskotnicka, I ona zmawolona by- 
łu zorwno przed czasem śluby dozgonno— 
i ona rowuież wyskoczyła z ogniska do- 
mowego pod swiatlo.. kinkietów. „Kolo- 
sulne” powodzenie! A pomoważ i Józio 
Blucku, po ukazamu się „Piora* w „Gwie- 
dzie” rosł w piecu opimi publicznej, jak 
wacikanocnu babka na drożdżach, przeto 
dwie dusze spojono pocałunkiem joszezu 
w Bzowku, odnajdują się... Maniętymczu- 
Bem, coraz uporczywiej spychaną pod 
przypiecok kosturami Megpot-Gryzowi- 
ozow, zubiora Szymek Ranowski i wpierw 
nim Ją zażguno ostatocznie, rzuca, Kusię 
z pownuścij czoku kropla w kroplę ta 
sama bistorya, Więc Blucki nio czeku 
końcu, Zabiera artystkę, dopóki „kalosal- 
na” — i ucieka do Lwowa. UOwacyo,.. szü- 
mne zapowiedzi... Nagle — tu mamy ka- 
pitalną scenę Dygaumskiogo: walkę dwu 
kobiet na pięsci 1 pazury, jakohkwidaucyę 
poprzedniej walka o oklaski tlumu i kn- 
dzidłu prasy, Na progu stancyjki hotelo- 
wej, w której Józio i Kazia spokojnie po- 
chyliłi ku sobie ciału 1 serca, zjawia się 
Maniu, „Pięknie sią bawisz z tą wykręt- 
ny rozpustnicą, mój mężu..* A ua to Ka- 
ziu; „Ach, ty podła żmajol- W odpowiedzi 
Mania poskoczyła rączo, juk pantera, do 
swej ohary i palce obu rąk wpiła w poli- 
ozkı pięknej twarzy mieprzyjaciołki, szar- 
piąc Ji strnszliwie, drupiąc pod oczyma, 
"Trysnęlu krów i czerwone plamy ukuzały 
mię na białom, negliżówem ubraniu zwy- 
oięzkiej rywalki, Kazia wydału okrzyk, 
008 w rodzaju syku jastrzębia, czy mruku 
kotu, gdy się rzuca nu zdobycz i w jednej 
chwali oburącz chwycia Manię za piersi 
i obdaiia na moj caly przód sukni, tuk że 
zupełnie obnażyła dunu, u gdzie tylko do- 
tknęła ręką, występowaly długie, ozerwo- 
ne rozdrapano pregis. Jożio, na widok ta- 
kich objawów dzikosci, skamienial... 

Udkamieniawszy, wyszedł ne miasto 
po epilog do „Pióra.“ Varg konwenńnso- 
wych rożmysiań, purę filozoficznych kro- 
pek i krenck nad piorwszemi litorami 
awego imiona — i oto „włożył zimną stal 
w usta,“ Rozwiązanie wydaje się zanadto 
logicznem, przeto robi wrażunie niepotrze- 
bnej przyszczepki. Zresztą jest w powie- 
boi niemało tego rodzaju nadmiarów inad- 
datków, naprowadzających na trop, że u- 
talentowany autor, w ciągu roboty, dość 
ciężkie otiary składal jakiemus... „nieżna- 
nemu bogu.” 

Hodi. 
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NOTATKI LITERAORIE I ARTYSTYCZNE. 
MSZE 


NAUKI. W dalszym ciągu anatomi poglądowej 
nakładem księgarni T, Paprockiego wyszło Oko 
ludzkia i organy pomocnicze, przez dr. M. Flauma. 

— Podmiejskie uzdrowiska szpitalne dla chorych pier- 
siowych, napisal dr. S. Sterling. 


LITERATCRA HIĘKNA. Nakładem księgarni 
Gebethnera 1 Wolfia wyszła Zaika B. Prusa w ta- 
niem wydamu (2 tomy rs. 1). 

— Tym» układem w bibliotece „Teatru amatar- 
skiego“ wydano [arse sceniczną S. Żyzkowskiego 
p t. Żmija, 

— Damian Rolicz-Lieder przetłomaczył z per 
gu i wydał „Czterawiersze Alu Sajida Dadulla- 
Abulchajra* (str, 47). 

KSIĄŻKI UŻYTKOWE. J. Jaworski opracowali 
w Berlinie „Książkę adresową handlu i przemysłu 
polskiego w obrębie państwa niemieckiego.“ 

— Juko przewo: dla teczących się i lekarzy 
wyszła ilustrowana książka p. t, Nałęczów. 

— samouczek polsko-angielski Pinto v, Reussnera 
kurs pierwszy (str, 152, kop, 

WYDAWNICTWA ZESZYTOWE,  Eucyklopedyi 
iluatrowanej wuidomości pożyterznych wyszedł z. 16. 

— Encyklupedyi rolnicz! ró 

— Nakładem K, Wodniaka zaczął wychodzić 
w Warszawie „zbiór fotografij najbardziej uwag 
godnych miast, okolie, zabytków wiarożytności 
| dzieł sztuki p.t. Kraj w obrazach, Wyławnietmo 
to skladné się ma z 12 - 16 zeszytów (po 8 widoków); 
Wykunanie ta- 


ecna zcuzyta w prenumeracie k, 40. 
dne. 

FILOZOFIA, Pod tym poważnym tyin 
my zapisać dwie książeczki, 
fautezyjnych: Zayadkę człowieku — wstęp do akul 
tyzisu dr. K. du Prela, przeł, J. W ski, oraz 
Nową „Jerozolimę w łanie cywilizacyi świa S, Adam- 
cze mskiego 

GOSPODARSTWO SPOŁECZNE. Jako odbita 
z Gazety Katiskiej wyszła książeczka Prnndoty p. t, 
„Monopol wódczany i wutrzemięźliwość” (n. 64), 
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NYALEKTYKA ROZWOJU EKONOMICZNEGO. 


(Z powoda przesilenia cukrowniczego). 
++ 


Ą m dy przypatruję się rozwojowi pro- 
dnkoyri jej obecnym siłom wy- 
tworczym, przypomina mi się je- 
dno z opowiadan ludowych. Malae poszedl 
na slużbę do czarnoksiężnika, W uieobo- 
eności pryncypała zakradł się do jego ko- 
mory czaradziajakiej i oawobodził zaklęta 
tam potęgi, które wyzwolone zaczęły 8ze- 
rzyć zniszczenie, przerażony zaś psotnik 
nie wiedział, co ma począć z dziełem awiu- 
woli swojej. Epoka nowoczesna tak samo 
wydobyła z ukrycia siły wytwórcze, któ- 
rych nio jost w stanic poprowadzić. Potę- 
gi niesforne, nie czując nad sobą, w za- 
kresie rynku, żelaznej dłoni porządku 
i eelowosei, odpłacają się za swoje rozpę- 
tanie tem, iż aprawcow przyprawiujń 
o ruinę, szerzą zagładą w świecie okono- 
mieznym, wywalują powszechną niept- 
wność bytu. Szczopy cywilizowane rodu 
ludzkiego doszły w każdej aferze działal- 
ności gospodarczej, a więe nietylko w pro- 
dukoyi przetwórczej, lucz takżo w rolnic- 
twie, do tego, iż ilość produktu przewyż- 
szaó może potrzeby narodu, co więcej, 
przowyższa je faktycznie. Nudmiar wy- 
produkowany idzie, bo iść musi, na mar- 
na: część pewna butwieje, rdzewioje itd., 
inna bywa sprzedana poniżej kosztów. 
Nieboszczyk Ziber obrachował, jeśli pa- 
mięć mnie nie zawodzi, że czwartu część 
wytworn fubryk ginie mniej więcej w ten 
sposób. Może oszacował on straty za wy- 
soko, sq one jednak w każdym razie bar- 
dzo znaczne. 

Praca, któraby obliczyła wzrost pro- 
dnkcyi w oddzielnych gałęziach przemy- 
atu, wykazała rozwój potęg wytwórczych, 
abrachowala odpowiednie rozezurzonie się 
rynków i wogóle zdolności spożywczych, 
wreszcie dala obraz owych strat i faus 
/rais społecznych, jakie zjawiają się w na- 
stępatwio stałej nadprodukcyi, byłaby na- 
der ciekawym przyczynkiem do poznania | 


charaktern dzisiejszej doby ekonomica- 
nej. Nie umiomy jednak wskazaó dziela, 
którby wyozerpująco przedstawiuło tę 
stronę życia obocnego. Ua najwyżej, ma- 
my tylko monogralie, obejmująco jedną 
zaledwie sforę przemyslu. 

Uwagi powyższe nasunęły mi się przy 
czytaniu niewielkiej pracy Makaa Schip- 
pła %), poświęconej przedstawieniu atanu 
produktyi eukru w Europie. Antor na 
każdej stroniey kłudzio nacisk na nio- 
zmierny rozwój potęg wytwórczych i me- 
iulolnosć światu kapitalistycznega w po- 
radzeniu sobio z siłami, która przecież są 
jego dzielom, Przedawszystkiem zań za- 
znacza on, jak x rozwojem produkeyi ato- 
sunek państwa do przemysłu musi uledz 
radykalnej, Tsfotnie, miewiele 
znaj dzio się w dzisiejszem gospodzirstwie 
stron, gdzieby x taką jaskrawością zada- 
wano klam dotychczasowym doktrynom 
ekonomistów. Sprawa eukrownicza ważę- 
dzie stajo się kwestyą polityczną i niamal 
wo wszystkich krajach Europy puństwo 
musialo się zająć leczeniem niedomaga- 
nia, wywołanego przez nuudprodukcyę. 
Jak dotychczas, działa ono, uwikłana 
w rachaby przedsiębiorców, Alo prędzoj 
lub później interos fiskalny zmusi je do 
pomyslenia o innych drogach, nio tak u- 
ciążliwych dIa skarbu, jak promie wywo- 
zowa, Uo wtedy poczmie ono i juk sobie 
poradził Trudno przojczeć mroki przy- 
szlości, ule już to jedno, ża państwo bę- 
dzio mialo do czynionia zu sprawy mig- 
dzynarodową, oparty nu Lyporprodukcyi 
powszechnoj, już to jedno, powtarzamy, 
musi pchnąć ja na drogę również między- 
narodowego regulowunie rozmiarów pro- 
dukoyi — mniejsza o sposoby. Alo nioma 
wątpliwości, iż wtody ujrzymy wzory sto- 
annku państwa do przemysłu, zgoła od- 
mionne od tych, do których przyzwyczni- 
liśmy się za panowaniu walnoj konkaren- 
cyi. 

Produkcya cukru w Europie robi zwla- 
azeza znneguo postępy od zjawienia się an 
rynkach euronojskich pazonicy zamor- 
skiej, Rolnictwo, zagrożone w nujisto- 
tniejszej gałęzi swego dochodu, mianowi- 
cie w prodnkoyi ziarna, usiluje powoto- 
wać straty, zwrucając nie do cukrownio- 
twa, gorzalniotwa i innych gałęzi przemy- 
słu przetwórczego. Szozególnie rozwija się 
cukrownietwo, obliczono nietylko na vyn- 
ki miejscowo, enropojskie, ala także na 
zamorskie. Rozwojowi temu aprzyja ła- 
twość krodytn, udzielanego przez fubryki, 
zajmujące się produkcyą maszyn. Umieją 
one zawszo zabezpieczyć się przeciw mo- 
żliwym stratom i wprost wpychają towar 
swój w ręco rolników. To też wzrost roz- 
miarów produkcyi odbywa sią wszędzie 
w tempie pospiesznom. Bioro ogół kra- 
jów lądu europejskiego, a więc Francyę, 
Bolgig z Holandyq, Niemcy, Austryg 
i Rosyę, otrzymamy, że przostrzeń, zajęta 
pod uprawą buraków, w ciqgu lat cztoroch 
1891—1894 wzrosła o 20%, mianowioie 
z 1,273,000 hoktarów na 1,520,000; ilość 
zaś wytworzonogo cukru o 37gl I jak zwy- 
kle bywa w ustroju dzisiejszym, w któ- 
rym wazelki postęp odbywa się pod dzis- 
łaniem inicyatywy prywatnej, rozwój ów 
bynajmnioj nie na tom polega, ażeby za- 
kłady dotychczasowa z biegiem czasu 
wzrastały organieznio i rozszarzały swoją 
produkcyę. Owazam, rzeczy stoją zgola 
inaczej. Zjawiły się nawe ośrodki i dalszy 
postęp sil wytwórczych ześrodkował mię 
w nich, stwarzając untagonizm pomiędzy 
firmami sturoj daty u nawopowstejącemi, 
pomiędzy motodami produkeyi, wlaści- 
wemi dobio wczorajszej a technikq, sto- 
sowang w zakladach świeżo zalożonych. 
Rozpoczyna się walka, która w sposób 
wyuzdany marnotrawi fonduazo i niszozy 
siły kapitalistów, ala która pcha jedno- 
cześnia najmlodszych współzuwodników 


*) Zuckerkrisis, Ausfukrprlmia und Zuckerring. 
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po drodze postępu technicznego. Jeżeli 
epergilnia będziemy rozpatrywali stosun- 
ki w państwio niemiecliom, to ujrzymy, 
ie nowe zuklndy sadowią się w Niet- 
czech na Wschodzie, zwluszezn w Poznań- 
akiem. Powstają tam olbrzynno eukro- 
wnic, jak w Kroszwicy lnb Opauleniey, 
w ciągu dma zużytkowująco około I3J4 
miliona kilogramów burakow. Pomiędzy 
niem u duwnem miejscami jrodukeyi, 
Saksouin, Hanawerem i Brunświkiem, jug 
dzisiaj doszło do otwartej walki, która 
ujawniła się podczas rozpraw w parla- 
mensio niemieckim w roku zeszłym i o- 
becnyrm. 

Takiomu wzrostowi yrodukeyi, prso- 
w yższającemn odpawiedni wzrost npoży= 
om, towarzyszy spadek cen produktu. Wy- 
nosiły one dla 100 kilogramów aurowogo 
vukru (w styczniu, Tlambuvg): 

1891 r 
180% „ 
1893 q 
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Piroduecnci cukru przyzwyczaili się na 
glo szukać ratunku u państwa, która win 
no 2 kasy publicznej pokry wać niedobory 

AKCIE Przypatrując się stosun- 
sejm, powtarzzjącym się stale wa wszyst- 
kich panstwsch Europy, widzimy obraz 
bardzo ciokuwy: państwo ściąga podatki 
g calego spoleczenstwa, ażeby za fondu 
aso, pochodząca z tego żródła, zupołniać 

matka, które powstały w kasach przodsię- 

iorców, jako wynik awawoli nienkrucn- 
nych sil wytwórczych. Zjawiająy się tak 
zwane premio wywozowe. zwrucająycó ca- 
krowniom, które wysyłnją towar zu gra- 
nice, część kosztów produkoyi. Cukier, 
otrzy muwszy przy opuszczoniu kraju taką 
zapomogę, zyskuje na rynka międzynaro* 
dowym zwiększony zdolność konknron= 
cyjną, tj. może być sprzedawany po co- 
nach niżązych. W miarę wzrostu produk- 
eyii spadku oon, pomoc tn jost coraz ko 
mieczniojsza i dawny jej poziom voraz mio- 
odpowiedniejszy, Rozpoczynają się wola- 
nin o promie wyższe, niż dotychczas, Oały 
rok 1896 upływa w Niemczech na ukla- 
dach pomiędzy rządem u producentami 
cukra co do rozmiarów otrzymywanego 
wsparcja. Państwo staje wobcc przykroj 
alternatywy: premio bzdolniują cukro- 
wnictwo niotylko du współzawadniczenia 
s wyrobom zagranicznym na rynku mię- 
dzynurodowym, ule tukże podniecają jo 
i skłuniają do zwiększono) prodnkoyi, 
która wrcazcie może tak wzrosnąć, Wraz 
z tem zaś eksport tak się podniość, iż na 
akarh spadnie bardzo viężki obowiązek, 
wyczerpujący jego funduszu. Trzeba bylo 
więc wyznuczyć pewno muzimum wywo- 
gowe, mująco prawo do zapomogi, nad- 
wyżku zań eksportowa nieotrzymywaltby 
premij. Nie będziemy wdawali się w treso 
zeszłorocznej uchwaly purlumontu nio- 
mieckiego co do wsparcia dla wywożono- 
go tukrn. zuzinczymy tylko, iż ogólną 
wysokosc premii podniesiona o 14 milio- 
nów marek rocznie. 

Ale z premiami, udziolanomi przez puń- 
stwo dlu pewnej produkoyi, obliczonej na 
rynek międzynarodowy, dziejo się to 84- 
mo, cv z militaryzmem: jeśli jodno mo- 
caratwo podniesie rozmiary awojej potęgi 
sbrojnej, inne niebawem winny naslado- 
wać ten przyklad, Zwiększenie premij 
wywozowych w Niemezoch 1 podniesionie 
zdolności konkuroncyjnej cukru niemiec- 
kiego wywołały niepokój wśród produ- 
centów w innych krujach i zniawoliły rzą- 
dy tamtejaze do pomyślenia o podobnych 
środkach, Rząd przedlituwski, po przyję- 
oiu przez parlament niemiecki odpowie- 
dniej uchwały, zaprojektował sejmowi 
w Wiedniu podnicść prowizoryeznia na 
rok rozmiary zupomogi dla uksportu en- 
kro z 5 milionów na 9. W uzasadnieniu 

rzez gabinet wniosku zuajdujomy ustępy 
fesio charakterystyczne: „Wychodząc 


z założenia, że nalożnloby unikać promij, 
rząd wciąż starał się wejść w porozumie- 
nie z tomi zpośród państw eurapojskieh, 
które co do cukru współzawodniozą na 
rynku międzynarodowym z Austryn- Wę- 
grami iw ton sposób zmniejszyć wyda- 
wane zapomogi, a nawet z czasem zupoł- 
nie jawnieść. Na tym puńkeie stał on pod- 
czas konferancyi londyńskiej w aprawia 
oukrownictwa i podjął w r. 1895 rokowa- 
nia w odpowiednim dneln z rządem nio- 
miackim. Niestety, te starania nio odnio- 
sły skutin!“ Za przykładem Niomica 
i Austryo-Węgier udala się i Francya. 
1 mowi rząd tamtojszy w projekcie, przod- 
stawionym w Izbie, narzeka na premia, 
alo uważa ja w chwili obecnej za konio- 
czne. „Mamy nadzieję, że niebawem do- 
świwdezenie wykużo wszystkim krajom, 
ającym cukier, iż wygórowanie pro- 


szogo pożytkn, ponieważ prowadzi ono da 
dalszego spadku cen. Jażeli krajo, która 
daly pobudkę w tym korunku, zrozumieją 
ujemno strony systemu, rząd nosz jast go- 
tów znieść premie, do których popiorania 
zmusze go nadwyrężona równowaga po 

między wapólząwodnikuni na rynku mię: 
dzynutodowy m,“ 

ad2 ca bydź jednak, rzecz skończyła 
się na tem, żo Niemany, Austryo- Węgry 
i Francya podniosły bezpośrednio lub po- 
średnio premio wywozowe, Pobudka, wy- 
szadłazy z Niamiao, oddziałuła jeszozo aze- 
rzej. Wpłynęlu ona na Stany Zjednoczo- 
ne, które zamyślują o zagrodzonin doste- 
pu na rynki awoje cukru europejskiego 
za pomocą podniesionej taryfy colnej, i nu 
Anglię, pdzia wyznaczono spocyalny ko- 
misyę dla zbadania przyczyn upadku 
przemysłu eukrowniozogo w Indyuch za- 
chodnich. Innomi słowy, skatki, spodzie- 
waune przez rząd niamiceki z dokouanaj 
reformy, spełzły na niczom, Ażeby jo 0- 
trzymać, trzeba byłoby znowu podnieść 
promio, oo wywolałoby jodymo powszo- 
chuą awyżkę zapomogi Przyklad ton 
przewybornio wykazujo caly nicość tak 
much walunogo brodka — nietylko jest on 
aystomutyoznym wyzyskiom apoleozoń- 
atwa nu rzooz kapitalistów, alo nadto, o ile 
dana gułąż produlccyi jest międzynarodo- 
wą, ostatecznie nie prowadzi do colu. 
Przyznują, to rządy przodlitawski i fran- 
cuski, a przaciaż noioknją się do premijl 
Wymowny to fakt żywiolowego parcia 
stosunków ekonomioznych. Atoli tulka 
krytyczna postawa państwa pozwulu ufać, 
ie z czasem będą zastosowane inna środki, 
Prędzej lub póżniej musi nastąpić rozbro- 
jonie, tj. pramie hedy zniesione. Nutomiust 
sądzimy, żo powstania międzynarodowa 
regulowania prodakoyi cukru, 

We wszystkieh krajach wśród wlaści- 
cioli cenkrowni można spostrzedz dążność 
do tworzenia ayndykatów, Rządy, poro- 
zumia wszy się nawzajem, nu podlożu ta- 
kich organizacyj narodowych, mogą z bio- 
giom czasn stworzyć gyndykat międzyna- 
rodowy, obejmujący ogół rynków i regu- 
lujący prawo do niego każdego kraju. Ta- 
ka zuś przyszłość możo jost bliższa urzo- 
czy wistnienia, niż się spodziewamy. 

Dyalektyka rozwojn społecznego wy- 
anuwa więc wciąż nowe wzory i nowo sto- 
sunki, To, co jeszeze wezoraj uchodziłoby 
nietylko za herezyę, lecz za rzena niemo* 
yliwą, dzisiaj woiola się w życie, ażeby 
w przyszłości ustąpić miejscu jeszcze od- 
mionniejszym urządzoniom, 
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Zabierając głos przeciw moim wywoilom n ene 
getyce, p. J. J. Bognski obszudł sig dość niewł 
ściwic z nłoktórymi moimi wywodami. bo pri 
uaczył je i moim słowom nadał znaczenie od- 


mienne., Pospieszam więc z na'eżytem sprosto- 
waniem, 

1) Specysliści fizycy — tak p, Boguski od- 
daje myśl moją—źle robią, że Mstrzeżone prze 
siebie zależności atarają się nogólnió. Uagśólnia- 
nie nie da nich należy, nie jest ich ppecyalna- 
scią * 

Przyznam się, re zdziwieniem zobaczyłem taką 
karykaturę moich poglądów. Nie myślałem bo- 
wiem ani nwłaczać zaslugom fizyków, ani ndma- 
win im prawa rohienia uogólnień. Chodziło mi 
tylko o zaznaczonia charakteru tych uogólnień, 
o wykazanie skntków specyalizacyi, nispopartej 
wykształceniem flozaficznem, wreszcie o zary- 
sawanie stosunku wzajemnego pomiędzy fizyką 
a flozofią dawniej i dzisiaj,  Konstatawałem 
tam fakty (przyczem naturalnie istnieją wyjątki), 
lecz nie prawiłem mórałów, ani nie podawałem 
recept postępowania, 

2) Uważać — mówi a mnie p. I J. Roguski-— 
hadanie rucha za ntozbędne i korzystne dla tao- 
ryl'poznania, m jednocześnie nie pozwalać ani 
sobie, ani innym na ześrodkowywanie uwagi na 
Atrybatach ruchu, jest to być z samym sobą 
w sprzeczności, * 

P, J. J, Boguski mógłby śmiało oszczędzić mi 
tego zarzntu, jak też innych związanych znim, 
Jeśli badam ruch, to przecież mogę powziąć po= 
jęcia o nim tylko z jego atrybntów! Szanowny 
krytyk znowa nia zroznmiał myśli mojej. Cha- 
dziła mi o wykazanie różnicy pomiędzy pojęcia= 
mi zasadniczemi n pochodnemi, o zaznaczenie, 
że takle pojęcia Jak ilość ruchu, siłn, są fankcya: 
mi matematycznemi, P 

3) „Zasada niezoiszczalnnóci stosuje się da 
enerpli (pracy), wa stosuje się zaś do żadnago 
innego atrybutu materyi, będącej w ruc'iu lub 
napięciu,i z tego względu nie wolno stawić w ja- 
dnym szeregu pracy i ilości ruchu (pędu), oraz 
siły, jak to czyni Krzywicki, bo do dwóch ostas 
tnich prawo zachowania nie stosujo aig.“ 

Bardzo byłbym wdzięczny p. Boguskiemu, 
gdyby mi wykazał, gdzie ja postawiłam w jednym 
azeregu te pojęcia, Jeżeli ja nawet umieściłem 
w jednym rzędzłe, to jaka funkcyo ruchu — nio 
nadto. 

Sprostowawszy niewłaściwe zarzuty, pozostaje 
mi przejść do punktu spornego, minnowicie po- 
jęcia a energil. Korzystają: £ miejsca, uprzejmie 
mi udzialonego przez redukczę Prawdy, kwostyg 
tą zajmę się w oddzielnym artykule, Do tega 
artykułu odkładam inne sprostowania. 

L. Krzywicki, 
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Wisdomoici spoleczne. Władza pozwoliła na iste 
nienie w dalszym ciągu kasy pożyczkowej dla nau- 
czycielek i bon pod zarządem glównej kasy pożycz- 
kowej warszawskiego Towarzystwa dobroczynności, 
z zaprowadzeniem przy niej oddzielnego rachunku 
poł nazwą: „fundusz pożyczkowy dla nauczycielek 
| saa” 

— Towarzystwo akcyjne „Wojciechów“ postana= 
wilo ubezpieczyć swoich robotników oil wypadków 
mieszczęśliwych i przeznaczyło na ten cel 1,200 ra. 
rocznie. 

— Szesnastu ziemian z okolicy Sieradza, zebraw- 
szy kapita? zakładowy w sumie 8,400 ra., otworzyło 
sklep apożyweny w pierwszych dniach lutego 1898 r. 
Następnie przystąpiło jeszcze ośmiu, dzięki czemu 
sklep rozporządza kapitalem zakładowym w aumie 
10,500 rs. Przedsiębiorstwo rózwije się pomyślnia 
i wyświndcza wielkie usługi, szczególnie rolnikom. 

— W Radomiu, dzięki zabiegom kobiet, powataje 
przytatek polożniczy. 

— Pewna liczba pracowników kantorowych w go- 
rzelninch zwróciła się do wladzy akcyzowej z proś- 
bą o przyjęcie ich do sprzedaży trunków w sklo- 
pach lub też do kontroli z chwilą wprowadzenia 
monopolu, przyczem powaływała się na swoje do- 
świadczenie fachowe. Odpowiedzinna im, iż przy 
sprzedaży skarbowej spirytusu uzdolnienie specyal- 
ne nie hędzie wymagane i że na razie wolnych po- 
nad niewa. 

Szkoły. Wysłano polecenie, ahy dozorcy szkół 
miejskich niadzielno-rzemicilpiczych w Warszawie 
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przyjmowali uczniów nietylko na paczątku roku 


wolue. Do klasy trzeciej i czwartej tych szkół, o+ 
prócz terminatorów, mających pierwęzeństwo, mo- 
ga nadto uczęszczać czeladnicy cachowi. 

— Warszawakiemu Towarzystwu dobroczynności 
pozwolono otworzyć dwa nowe oddziały pracy ręcz- 
nej przy ochronach dla dzieci, liczącej więcej niż 7 
lat, w dzielnicach zamieszkiwanych przez ludność 
ubogą. 

— W szkole mechaniczno-technicznej p. Mittego 
d. 12 maja rozpoczną sią egzaminy i trwać będą do 
połowy czerwca; poczam uczniowie udadzą się w o- 
kolice Warszawy na roboty geodezyjne i niwelacyj- 
ne, następnie do fabry krajowych, w celu prakty- 
cznego cheznania się z przemysłem teohnicznym, 

— Poruszono projekt utworzenia szkół rysunko= 
wych we wizyntkich miastach państwa, liczących 
więcej niż 50,000 ludności. Kurs nauk ma być trzy- 
lea 

Apteki. Członkowie warszawskiego Towarzystwa 
farmaceutów, zamepokojeni pogłoską o pozwoleniu 
otwierania nowych aptek, wuięśli da władzy poda- 
nie o ustanowienie dla Warszawy takich samych 
przepisów, jakie obowiązują w Petersburgu, gdzie 
na każdą aptekę potrzeba 15,000 ludności i 30,000 
recept. 

Zdrowia pablozne. Z powodu wiąglego wzrostu 
liczby chorych w Warszawie, rada miejska dobro- 
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czynności publicznej poruszyła myśl budowy za 
miastem nowego sznitała dla chorych syńlitycznych 
1 rakowatych, tudzież zamiany obecnego szpitala 
iw. Łazarza na szpital chorób wewnętrznych z od- 
ziałem chirurgicznym 

— Nakazano bezplatna szczepienia ospy dziatwia 
wiejskiej w Królestwie Polakiem ad maja r. b. 

— W ostatnich czasach zwiększyły się ofiary na 
szpitalik dla dziaci w Warszawie. Wpłynęło przez 
parę miesięcy w gotawiżnie 1,145 ra, prócz tego 
ktoś ofiarował nię pokryć koszt urządzenia sali ope- 
racyjnej (okolo 2,000 ra.). Napływają także ofiary 
w naturze. Dziś szpitalik jeszcze potrzebuje gwał- 
tawnie: barchanu, płótna, chodników, 20 łóżek no- 
wych, 100 kolder, wreszcie przyrządów do gabinetu 
bakteryologicznego. 

Wystawy | zjazdy. D. 13 maja otwarta będzie 
w Wilnia wystawa obrazów i rzeźb. Pośrednikiem 
w Warszawie jest p. Aleksander Krywult. 

— Zjazd geografów odbył się w Jenie. Przyszły 
zwołany będzie we Wrocławiu. 

— D. 22 maja odbędzie się w Wilnie wystawa rol- 
nieza, nadto jarmark świętojerski, wyścigi koni 
i cyklistów. 

— W Monaco odbyl wię XIX-ty międzynarodowy 
kongres literacki, 

— Otwarto w Berlinie wielke wystawę ogrodniczą 
a powodu 75-ej rocznicy istnienia pruskiego Towa- 
rzystwa ogrodniczego. 
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J. Brandes, Główne prądy Mtera- 
tury XIX w., tomow cztery, tł. 
K. Lewali — ra. ti, 

Ekonomia polityczna według naj- 


anakomitszych lsdaczów nio- 
mieckich ułożona — ra. 8. 


J. Barn! i A, 


nych dziejów aocyologi! — ra. 3. 
Uwaga, Wnzystkie powyższa 
dziełn alionenel Prawdy na- 
Uywa mogn za połową ceny. 

L. Ii, Morgon. Społsozenstwo piar- 


E. B. Tylor, 
wotne,czyli badanie kuiei ludz= 


wteaeyami, 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 


twa „Prawdy.“ 7t: 


E. Tylor, Zmyślneść 1 moralnojó 
rolin (w oprawie) — ra. 1-50. 


cgenniog myśli (w oprawie) — 
ra. | 


Dr. Azam. Charakter w zdrowin 


L, Liard. Logika, tłom. K. Le- 1 w ohorobie — kop. 4) 
m. |. N. Hirschand. Byron w urywkach, 
». Spoleczańatwa zwie- kop, BU). a 
rtęce wraz z dodatkiem ogól- | Dr, F. Rajkowaki, Poradnik lo- y 


karaki wrax z xptaką domowi 
(w oprawie) — rh. L. 

K. Lewald. Historya XIZ w., od 
r. 1800—1868 — ra. 3. k. HU. 


kiego postępu ud dzikości przez | uxiaj — ra. 2. 
barbarzyńktwo do cywiliźieyi, | M. Miknet, Hiatorya Rowolncyń 
przeklau A, Bąkowskiej - franonsiciej, tomow dwu—eu, 2 


X J . 
Oko ludzkie 
Krzyżanowski. Mę- 


W Petersburgu otwarta będzie wsntawa różnych 
przedmiotów i wyrabów chińskich i obrazów, ubrań, 
sprzętów domowych, broni itd. 

— W Lipsku otwarta zjazd psychiatrów 1 neuro- 
logów niemieckich. 

— D. 8 maja vtwarta hędzie w Brukteli wystawa 
powszechna, 

Zmarli. Dominik Berti, w Rzymie, filozof i lite- 
rat. Przez pawien czas był profesorem filozofii ua 
uniwersytecie w Turynie. Od r. 1849 zajmował 
polityką, był ministrem rolnictwa. przemyału i han- 


du. 
S SOO 
Odpowiedzi Redakoyi. ge 
á ai ii 


Panu Janowi Foz, My nie możnmy znaleźć miej- 
sca w Prawdzie dla pomieszczenia wszystkich usag 
i polemik z jej artykułami związanych; tem bar- 
dziej nie jesteśmy w stanie uwzględnić listów zwró- 
conych przeciw artykulom gdzieindziej drukowa- 
nym. Niech Pan więc prześle awój protest da Wieku 
lub Biesiady. 

W. m Auatryi. O tej sprawie już pisńliśmy, a wig- 
cej miejsca poświęcać jej nie mozemy. Rękonia 
zwrócony, 


— ort 


wu a. p 


KSIĘGARNIA 


Teodora Paprockiego i S-k1l 


w Warszawie, Nowy Świat 41, 


poleca najnowsze swoje wydawnictwa: 


1 organy pomocnicze, Wykład poglądowy anatamii aka 
z tekstem objaśniającym, przez d-ra med. M. Flauma 
15 drzeworytami, Cena rs. 1.20. 


PR twe Zagadka człowieka. 
Felika Wermińaki. Cena 50 kop. 


Wstęp do okkaltyzmu. 
Z niemleckiego tłómac ył 


Hu, 
Antropologia m ilu- 
przuki. A, Hykow- 


Wyszła świeżo książka 
Ludwika fireywicktega 
Kurs systematyczny Antropologii 
1 Rasy fizyczne, 


z 80 mapami, schematami í rysunkami, 
Cena kop. 50, w ozdobnej oprawie kop. 65 Za przesył 


kę kop. 15. 


f 
e = 


o 


+ SPÓŁKA NAKŁADOWA +- 
poleca: 
BOLESŁAWA PRUSA. 
(Aloksundra Głowackiogo) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów cztory, z portrotom autora, 

Niewielka ilosc kompietow opruwnych ra, szość kop. 20(z prza- 
aylką ra. 7 kop. 10); tomy pojodynezo ra. jeden kop. 25 (nu przo- 
aylkę kop. 15). 

Picrwszo dwu tomy zawiorują utwory mniejsza, tom III i IV 
powieści: Anialka i Dusze w niewoli. 


Czarniecka Góra, 


Zakład hydcapatyczny i przyrodateczni- 
wiór. o stneyi Makiai dr. I. D., 
6 godzin od Warszawy, słacya klimaty- 
ena znana ze zdrowatności, 1000 slop 
wzniesiona, otoczona lasami, nagro- 
dzona na wystawie, skuteczna dla płuc 
nych, sercowych, nerwawych, żalądka- 
wych, rekonwalescenidw, kahiet, dzieci. 
Leczenie kąiełami, dyetetyky, woda- 
mi, marda Oertla, massażem, elektry- 


Zarząd Szkoły Technicznej 


E. ŚWIECIMSKIEGO 


Warszawa, Smolna Il—14, 
zawiadamia, ża zapła do klasy I-nj na 
rok szkolny 18978 rozpoczyna się d. 1 
(13) maja r.b. Egzamina ważępne przed- 
wakacyjna odbywać się będą w polowie 
maja I na początku czerwca r. b. Egza- 
mina przejściowe ad 2 (14) maja r. b. 
Do egzaminów na Wura drugi dopusz- 
: 2 ezam będą kandydaci postronni. Obja- 
oznością itp, Lerme mieszkania na se- „ję ELA EARE 


zony. lniormacye w zarządzie: Mar- SĘ; > à 
azałkowaka i6. m. 4, od 5 popol 94 10—12 KGK z wyłączenie m 


gam. w - 


zwi w W 


Rocznik Kliniczny Urologi! i Syflografi! 
wydawany pod redakcją Dr. Misiewi- 
eza. Rok 1807, A logia (rho- 


roby mężczyzn) zawiera opia nerwic 

i zaburzeń płoowych oraz spraw zaka 

śnych. Cena rs. 1 k. 40. Adres redak- 
eyi: Marszałkowska 116. 


Nakładem nastym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rg. 2, z przesyłką pocztową Ej 
rs. 2 kop. 20. Ezzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej. Ę 


Anea 8 e ea a a Ma Joa o a taa ya ydy 
Nakładem Frawiy wyszła 


AISTORYA 


filozofii nowożytnej 
Prof. R. Falkenberga, 


w przekładzia 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obojmujące 667 str. 

drukn, kosztuje tylko: w War- 

azawie rs, 2 kap. 40, a z przesył- 
kg pocztową rs. 2 k. 75. 


NOWOŚĆ 


Księga wszechświata 


i sposob jej czytania 
napisa) i wydal Te. W meelen 
Traktuje: Q początku materyi -- 3y- 
watnaści ciat nichieskich — przeczy 

prawu pawszechnego ciążenia 
Nabyć można wa wrati księgar- 
mach, Cena rs. 1.10. 


Jest do nabycia w księgarniach Izy 
tum dzieła Reusanera p. t. 


SAMOUKI 


WIELCY LUDZIE, ssejnujcżh 


życioryny najaławniejszych lodzi, zastu- 
żanych w dziedzinie hiatoryi, umieję- 
tności, sztuki i wynalazków, jak: l)e- 
mostenesa, Sokratesa, Ale- Bega, Dyo- 
genesa, Guttenberga, Papina, Jamesa 
Watta, Franklina, Stefansona, Kolum- 
ba, Livingstons itp. z 16 rycinami. — 
Cena t0 kop. tpoczłą | re.) w ozdobnej 
oprawie 1 rs. 50 kap. (pocztą I ra. 75 
rap ). 

Sklad główny u autora (Reussnara), 
Zilola nr. 6, Warszawa, 


me CL] 


Redaktor i wydawca dr. fil, Al, Świętochowski. 


oguuaeuo Ilensypom. 


a 18 Anptza 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


